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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracji: ulica W asilczykowska (Piurezna) 

Nr. 9, (róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
A.dres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkifjskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem ao domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2 130, miesięcznie 
85 kop. —  Prenumerata zagraniczna: rocznic 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop.

Za dodatkową opiatą 10 kop. miesięcz. prenumeratorzy „Dziennika* 
otrzymują tygod. dodat. ilustrow. „Naród" i dwutygod. dodat. rolniczy.

Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, k 10. 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914, 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Citó de Trevise; w Warszawie 
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-rr^ed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo
wa 8. W  Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W -Berdyczowska d. p Swiderskiej.

ś . f p.

W Ł O D Z I M I E R Z  H E S S
ukochany syn Wilhelma i Elżbiety z Czyżyków, uczeń 5-ej klasy

gimnazyum Petra, 
pc krótkich lecz ciężkich cierpieniach zmarł 21-go września, o czem 
zawiadamiają stroskani rodzice: kolegów, znajomych i przyjaciół

zmarłego. A954

„Drukarnia Polska“
Kijów, Frorezna JSfe 9. (□](□] (□] Telefonu Ji2 1672.

WYKONYWfl:

BILETY WIZYTOWE, o ° 
ZAPROSZENIA ŚLUBNE, 
BLANKIETY FIRMOWE, ■ 
KOPERTY, o ZAWIADO
MIENIA ŻAŁOBNE, o ° 
OKÓLNIKI HANDLOWE, 
KATALOGI, o CENNIKI,0 
KWITARYUSZE, TABELE, 
AFISZE, o BROSZURY, □ 
0 DZIEŁA o 1 T. P. o
D D O O O O D D D D D

Zawiadamiamy, iż

„ D R U K A R N I A  P O L S K A “
zaopatrzona w  najnowszej kon- 
strukcyi maszyny i najnowsze 
czcionki przyjmuje wszelkie ro
boty w  zakres sztuki drukarskiej

—   • TT f n /T n - -wychodzące.
O u .G  □□□ G'j □ O □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  □
RoDota wykwintna. =  Ceny nizkie.

TEATR MIEJSKI. Opera rosyjska, pod dyr. M. M. Borodaja. W  piątek, d. 22-go 
września, op. „Eugeniusz Oniegin", muz. Czajkowskiego, uczest. pp.: Gonna, Guszczy- 
na, Kniaziewa, Lelina; pp.: Brajnin, Disnienko, Kowalewski, Machin, Pawłowski, 
Sibirakow. — W sobotę, d. 23-go września, op.: „Hugonoci", muz. Meyer- 
beera; uczest pp.: Gorina, Kłopotowska, Lelina, Menner, Turczaninowa; pp.: 
Wariagin, Wnukowski, Griniew, Disnienko, Kowalewski, Mosin, Sibirakow, 
Engel-Kr on.— W niedzielę, d. 24-go września, w południe op.: „Faust11, muz. 
Gounoda, wieczorem op.: „Dama P ikow a11, muz. Czajkowskiego.— W poniedziałek, 
d. 25-go września, na korzyść 2-go gimnazyum w Kijowie, op.: „Książę Igor", 
muz. Borodina. —  We wtorek, d. 26-go września, op.: „Trav iatta“, muz. Ver-

diego. Początek o g. 71™

Teatr Sołowcowa. Dyrekcya I. E, Duwan-Torcowa. A943 
W  piątek, 22-go września,. 2-gi raz: „Punkt honoru11, sztuka w 4-ch
aktach, w 5-iu odsłonach. L. Żdanowa i Hena.—W  sobotę, d. 23-go września, 
2-gi raz nowa sztuka Gottwalia: „Pryw at Docent-1, kom. w 4-ch aktach. — 
W niedzielę, d. 24-go września, dwa przedstawienia popołudniowe: dla uczącej 
się młodzieży ceny znacz, zmniejsz, (od 10 kop. do l rb. 50 kop.) „Hamlet", 
tragedya w 5-iu akt. W. Szekspira; wieczorem 3-ci raz: „Demi i/ierges11, kom. 

w 3-ch obrazach M. Prevosta. Początek o g. 8-ej wiecz.
Główny reżyser P. P. Iwanowski.

T e a >  Ludowy. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa. W  piątek, d. 22-go września, 
po raz drugi: „Żydzi11, kom. w 4-ch akt. E. Czirikowa.— W sobotę, d. 23-go wrze
śnia, po raz pierwszy nowa sztuka bracco: „Praw o na życie11, w 3-ch akt., 
tłóm. Mejerowicz. 2) Miniatury, A. P. Czechowa: a) Złoczyńca; b) Chirurgia.— 
W  niedzielę, d. 24 września, w południe, ceny zniżone: „Życie Awdotii", szt. w 
4-ch aktach Najdienowa, wieczurem 3-ci raz: „Stracona nadzieja11, dram. w 4-ch 
akt., nap. Heyermans, tłóm. Matern i Worstnikow; 2) „Bohater", kom. w 3-ch 

aktach Thoma, tłóm. Szmodto. Początek o g. 8-ej wieczorem.
Reżyser M. E. Sawinów.

REMIZA

JAarcina Ruszkowskiego
Bulwarno-Kudrawska Ji» 16. Telefonu 1058.

Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529

Do Szanownej Publiczności.
Z inieyatywy MARYI KONOPNICKIEJ zbiera w Kijowie ksią
żki (elementarze, dzieła naukowe, beletrystyczne i wszelkie inne) 
ANNA SIEMIRADZKA (M.-Błagowieszczeńska 59, m. 1) do 
-■   nowootwierającego się -----

„ D o m u  p o l s k i e ;’ 1 -
mającego na celu kształcenie w kierunku narodowym.

Od. dnia l-go października otwarte zostaną w Warszawie, ul. Chmielna Nr 11 
m. 2, Kursy pedagogiczne dla kobiet pod kierunkiem Jana Miłkowskiego. Zapisy 
i informacye codziennie od godziny 10-ej rano do 1-ej po południu Uw aga- 
Kurs trwa 3 lata. Na pierwszym kursie wykładane są przedmioty: Matematy  ̂
ka, Biologia, Geologia, (Kosnmgonia), Chemia, Fizyologia i Hygiena. Psycho
logia z logiką. Polski język (literatura), Rosyjski język (literatura współczesna), 
Francuski Niemiecki i Rysunki. Od 2-go kursu zaczyna się podział na wy
działy: a) Języka polskiego i literatury, b) Języka niemieckiego i literatury, 

c) Języka francuskiego i literatury, d) Matematyczny i c) Przyrodniczy,
Program wysyła się bezpłatnie. 916— 8—2

99O L IIH P E ” o • •
•  •  •  •  dyrekcya l. M. Chrzanowskiego.

W  piątek, d. 22-go września

Gościnne występy znakomitych bez koekerencyi

ówu
H M B A

„Antipode original nippogin patentowane11

Pierwszorzędny program bez konkurencyi
Anons: D. 23-go września, debiuty bosonugiej tancerki

] t f - U e  g a r n ę t

i M-lle Szeligi von Elmgoret.
Zarządzający: A. J. Aleksandrów.

. tf

„C hi teau des fle u rs((
Dyrekcya G. K. KO N STA N TIN O W A.

W  Dziś występ
znakomitej, pierwszej w świecie, trupy zaangażowanej, ponosząc wielkie

kuszta

tylko na 10 przedstawień

J A P D t C Z Y K Ć U
Polot przez salę widzów.

Przeraźąjące niebywale widowisko!!!
Proszę śpieszyć zobaczyć, żeby się przekonać!!

Proszę nie porównywać z japończykami w Olimpie!!!

®*i4 występy nowych artystów, 10 numerów

Uczest.: M, A, Leeskaja, Trio-Flerans, B, Brcnowski.
40 innych najrozmaitszych numerów programu.

A880 Reńyser B Sawicki.

I PP7ninfl flfintVStl/P7na Przyj- lekawe specgiliści, lecjL, plomby, wyryw. zęb. 
-LGUilllUU uu.ł tJOIJUZ.||d bez jjóiu, zęby sztuczne: płace wed. taksy, porad, i lecz.
30 kop., zęb. sztuczne od 1 r. Kreszczatik 27, tel. 1642, przyj, od 9 rano do 9 wiecz.

I.

zawiadamia swych członków i ich rodziny, że otwiera sezon zimo
wy w Klubie w sobotę, d. 23-go września, i że tegoż dnia odbędzie 
się pierwsze familijne zebranie. Początek zebrania o godzinie 8-ej

wieczorem.

Jutro, d. 23-go w rześnia
BENEFIS ZNAKOM ITEGO 8-LETNIEGO

dyrektora krakowskiej włościańskiej orkiestry

Henryka Sienkiewicza
Restauracya „MGNACO“ , Kreszczatik Nr 42.

Stofy niepłatne. A956

Licyta ya
krów, cielic I byczków rasy Sien.menthalerskiej I FryburgskieJ,

mająca się odbyć w majątku Lipki, gub. ldjow., 15-go września r. b„ z powoiu 
zamieci śnieżnej odłożona na d. 8-go października r. b. Dojazd do stacyi Po- 

pielnia (Połud.-Zach.) stąd l -2-cie wiorst końmi. R683

©
5
©
©

ADMI NI ST RACYA
®
®
®

| dziennika JCijowskiego:
J podaje do wiadomości, że generalną Agenturę < 
f  dla przyjmowania ogłoszeń w jej gazecie po-]
®
©©

wierzyła panu A298—2— 2

Stanisłswowi Orłowskiemu ©
©

Kijów, Annienkowska (Luterańska) Nr. 6. Telefonu Nr. 914. ^
©

W Ambulatoryum przy Lecznicy Chirurg, i terapeutycznej

Bulwar bibikowski Nr 4, teiyf. 1394,
lekarze-specyaliści udzielają porady chorym przychodzącym, codziennie od godz. 
8— 3-ej po poł. za opłatą 50 k. od osoby. Analizy, szczepienie ospy, badanie

zdrowia mamek i usługi, masaż. R388

PRYWATNA I.ECZNICA
Dr. I. Sznarbachowskiego

Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg.
Kościelna 12. Telef, 1603. 
Godziny przyjęć od 3— 5.

A232-25-25
Doktór Nieczaj Hruzewicz.

Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 
plomby. PUSZKIŃSKA Nr l -2. Od 

10— 4 i 6—8. A812

Mikołajewska 3,
Magazyn sprzeda

ży kwiatów

„Flora".

K A L E N D A R Z .

22 (5) Piątek — Tomasza B. W.
23 (G) Sobota — Tekli P,
24 (7) Niedziela— Ładysława.
25 (8) Pouiedz.— Firmina B. W.
26 (9> W torek—Cypryana i Justyny
27 (10) Środa— Knzmy i Damiana M. m.
28 (I I )  Czwartek — Wacława Kr. M.

Wschód słońca o godz. 6 m. 0. 
Zachód słońca o g. 5 m. 38. 
Długość dnia godz. 11 ra. 38. 
Ubyło dnia godzin 4 m. 19.

Wschód księżyca o g. 9 m. IG 
Zachód księżyca o g. 7 m. 57

Tow. Gimnastyczne. Od 5—6 wiecz. gimna
styka dla dzieci do lat 14; od 6—7 do lat 18; 
od 8— 10 ćwiczenia dla młodzieży.

Biblioteka miejska: cd 12 do 4.
Biblioteka uniwersytecka: o l  10 do 3.

W  nader trudnej, przełomowej chwi
li dziejowej ocknęło się na Rusi spo
łeczeństwo polskie, odczuwające niezbę
dną potrzebę skupienia i organizacji. 
Ocknęło się między młotem a kowa
dłem dwóch prądów, idących z prze
ciwległych biegunów, od skrajnej pra
wicy i skrajnej lewicy, a działających 
aezorganizacyjnie, powiem nawet de 
strukcyjnie na pracę zbiorową, która 
się rozpoczyna.

Te przeciwległe prądy mają właści
wie jedno źródło: jest niem wpływ my
śli i dążności rosyjskich, które musiały 
swój wpływ wywrzeć i swe piętno wy
cisnąć na społeczeństwie naszem, zwią- 
zanem ze społeczeństwem rosyjskiem 
i wychowanem w atmosferze rusyfika- 
cyjnej. Z tym faktem ujemnym musi
my się, niestety, liczyć i chcemy w ni
niejszym artykule, o ile ciasne szpalty 
dziennikarskie na to pozwolą, zoryento- 
wać się i rozpatrzeć te dwa główne 
prądy, dominujące w rosyjskiem społe
czeństwie, pod których wpływem my 
stoimy. Jeden prąd wyłania się z góry, 
ze sfer wysokiej a zbankrutowanej po
litycznie biurokracyi i polega na trzy
maniu się quand-meme, tej formy rzą
du, tego ustroju państwowego, który, 
historycznym nimbusern otoczony, do 
niedawna stanowił alfę i omegę rosj)- 
skiej myśli politycznej. Tym sferom 
nie pomogły gorzkie doświadczenia o- 
statniej doby i nie widzą one groźnego 
memento dziejowego, nie rozumieją, 
czy nie chcą zrozumieć fali anarchii, 
płynącej z tych kół biurokratycznych, 
tracących grunt pod nogami, szamoczą
cych się energią nieskoordynowaną, bez 
spokojnego, dalszego planu. Z przy
zwyczajenia, z myślowego lenistwa, 
z interesu wreszcie, sfery te upornie 
•bronią dawnego, starego porządku, któ
ry właściwie porządkiem byó przestał. 
To jest anarchia z góry. Temu prądo
wi przeciwstawiają anarchiczne prądy, 
wypływające z łona rosyjskiej rewolu- 
cyi. Rewolucya w Rosyi płynie dwoma 
odmiennemi łożyskami; trzeba rozróżnić 
rewolucję polityczną, która dąży do 
odrodzenia państwa drogą reform wol
nościowych, chce przebudować państwo 
i oprzeć je na zasadach konstytucyj
nych. która chce tworzyć, a nie ni
szczyć i rewolucyę socyalną, która, bez 
zburzenia, istniejących podstaw cywi
lizacyjnych, obyć się nie może. Z tą 
podwójną rewolucyą musimy się racho
wać, jako z faktem historycznym i zba
dać nam należy grunt, na którym się 
rozwija, i zastanowić, czy ten grunt 
jest podatny, lub nie.

Rosyjska rewolucya już dawno była 
przewidywana przez ludzi myśli. Słyn
ny myśliciel francuski La Harpe prze
strzegał Cesarza Aleksandra I i twier
dził, że raptowne przeszczepienie zacho
dnio-europejskich urządzeń na surowy 
grunt rosyjski jest bardzo hazardownym 
krokiem i może w swych skutkach wy
wołać zamącenie pojęć, które La Harpe 
nazwrnł „rierfizmem". (Nihilizm podów
czas nie był znany, jako termin). 
Uzasadniał on swoje twierdzenie tą oko
li cznuścią; iż zdawrał sobie doskonale 
sprawę z tego, że naród ten bynajmniej 
jeszcze nie strawił niebywałej w histo- 
ryi operacji społecznej, dokonanej na 
nim przez reformę Wielkiego Piotra.

Reformy Piotra W. wyrwały naród 
rosyjski z jego naturalnej ewolucyi i 
pokryły go obcym mu pokostem. I stwo
rzyła się odrazu przepaść ogromna 
między wyższemi sferami, niby kultu- 
ralnemi, a tą masą ciemną, obcą i nie
znaną. Ta przepaść istnieie po dziś 
dzień i okazała się najdobitniej teraz, 
nad krawędzią niebezpiecznej przepaści.

Wpływ dodatni, który reformy, doko
nane w latach 60, wywrzeć mogły, zo
stał prawie unicestwiony, dzięki ich 
połowiczności. Uwłaszczono masy, da
no im prawną podstawę do rozporzą 
dzenia swoją osobą, wyzwolono ich 
z pod patrymonialnego prawa panów, ale 
skrępowawszy je  opieką biurokraty
cznych władz specyalnych, nie dano 
możności stać się obywatelami tym 
masom, rdzennie niewolniczym. Masy 
właściwie zmieniły tylko pana. Dawny 
pan dziedzic, zamieniony został urzę
dnikiem, guasi opiekunem, który te 
masy bardzo często wyzyskiwał, jeszcze 
częściej świadomie lub nieświadomie 
demoralizował, a bardzo rzadko doda
tnio na nie oddzieływmł.

Nawet ten w wysokim stopniu kul
turalny i uobywatelniający czynnik, 
osiągmęty przez nadziały, którym jest 
prawu własności, zneutralizowano formą 
władania—gminowładztwem. W ten spo
sób masy bezwładne w niczcm się nie 
zmieniły od czasu ich uwłaszczenia, 
i stoją wrogo wubec inteligencyi ro
syjskiej, która im jest obca i niezro
zumiała, przyczem negują wszystko, 
co tylko ta inteligencja stworzyła, 
piętnując dobytek kulturalny mia
nem pańskich wymysłów. Przytem 
zaznaczyć wypada, że do wrogiej inte 
ligencyi zalicza się i dawnego pana 
dziedzica, o ile istnieje, i nowugo pana 
biurokratę, i doktora, który go leczy, 
i nauczyciela wiejskiego, i agitatora 
rewolucyjnego, którego rad słucha, lecz

któremu niedowierza, jak i panu i urzę
dnikowi, bo nie jest cnłopem, bo to nie 
swrój człowiek. Przy takim stanie psy
chologicznym ludu, kiok tylko jeden 
do walki z wrogiem do niszczenia jego 
dobytku. Niech nic nie będzie, my i 
Car, odpowiada chłop rosyjski, zapyty
wany o to, jaki ma się wytworzyć ustrój 
społeczno-państwowy, co to ma być ta 
obiecywana „wola". Takich przedsta
wicieli mieliśmy w Izbie, w gronie 
włościańskiej reprezentacji, są to sid 
generis nihiliści, przepowiadani jeszcze 
przez La Harpe’a. Więc hasło burze
nia, niszczenia anarchii znajduje u 
dołu dziwmie przychylny posłuch i ro
syjskie wywrotowe stronnictwa mogą 
w pewnym stopniu na powodzenia li
czyć. Wypada się teraz zastanowić 
nad tern, jakie rozmiary wzniecony po
żar przyjąć może. Dla każdej pracy, 
nawet dla takiej niszczycielskiej, pod
jętej na olbrzymią skalę, trzeba organi- 
zacyi, i tu zdaje się jest achillesowa 
pięta rewulucyj rosyjskiej. Tego ro
dzaju rzeszę bezwładną, nieskoordyno
waną, przytem rozsypaną na olbrzymiej 
przestrzeni, nie da się zorganizować 
w sforną i karną falangę. Wynikiem 
roboty stronnictw rewolucyjnych mogą 
być i będą sporadyczne, mniej lub 
więcej znaczne wybuchy, rujnujące do
brobyt państwa i społeczeństwa, ale 
stanowczego przewrotu rychło oczeki
wać nie można.

Powyższe okoliczności należy mieć 
przed oczami przy omawianiu kierun
ku polityki polskiej wr naszym kraju— 
o czem w następnym artykule.

Jelita.

Przegląd polityczny.

Wypadki na B a łkan ach — Zamordowanie 
metropolity Photiusa. —  Klęska Grecyi 
na Krecie. —  Wyjazd księcia Jerzego.—  
Grożące powstanie na Krecie. —  Zakoń

czenie powstania na Kubie.

Kilkakrotnie już w ostatnich czasach 
nadchodziły z półwyspu Bałkańskiego 
niepokojące wiadomości. Wszystko, co 
się od kilku miesięcy na półwyspie 
Bałkańskim dzieje, wskazuje na żywio
łowy ruch, podsycany przez ambitne 
plany Grecyi i Bulgaryi, dwu państw, 
walczących o spadek po Turcyi i kie
rownictwo na Bałkanach. Rozpoczęło 
się na wiosnę od rzezi Kucowałachów 
i wyzywającego zachowania się Grecyi 
wobec Rumunii. Wkrótce potem 
nastąpiło zerwanie stosunków dyploma
tycznych między Grecyą a Rumunią. 
Następnie rozpoczęła się panheleńska 
agitacya w Bulgaryi, prowadzona pod 
protektoratem greckiego patryarchy w 
w Konstantynopolu, który wezwał du
chowieństwa greckie do walki prze
ciwko żywiołowi bułgarskiemu w Ma
cedonii. Duchowieństwo greckie po
szło w tej walce tak daleko, że przy
łożyło czynnie rękę do pogromu wsi 
bułgarskich w Macedonii, a rozbójnicze 
oddziały, plądrujące wsie bułgarskie, 
nazywają się wprost ovladiski esti, to 
jesr bislmpie bandy. Oczywiście, Buł
garzy nie pozostali dłużni odpowiedzi 
i wzięli odwet, urządzając pogrom 
Greków w Filipopolu, Ruszczuku i An- 
chialos. Na skargę patryarchy greckie
go, do rządu bułgarskiego wniesioną, 
odpowiedział książę Ferdynand krótką 
depeszą z Maryenbadu, że wszystkie ża
le patryarchy greckiego są nieuzasa
dnione, a przedstawienia rzeczy nie
zgodne z prawdą. Turcya do tych 
spraw mieszać się nie chciała i żąda
nie patryarchatu greckiegu, aby kościół 
bułgarski uznać jako scnyzmatycki, 
wprost odrzuciła. W  takiej chwili nie
bezpiecznego wrzenia na tle religijnem 
i czynnego wmieszania się kościoła 
greckiego do polityki, przychodzi nie
słychana wiadomość o zamordowaniu 
greckiego metropolity z Korycy, Msr. 
Photius a, jednego z najenergiczniej- 
szych pogromców Kucowałachów. 0- 
ezy wiście, bliższych szczegółów morder
stwa jeszcze w tej chwili nie posiada
my, gdyż śledztwo sądowe jeszcze nie 
zostało ukończone. Międzynarodowa 
źandarmerya, której powierzono, z mo
cy mandatu europejskiego sprawowanie 
policyi w Macedonii, wysłała dwie ko- 
misye śledcze z- Monastyru i z Janiny 
na miejsce spełnionej zbrodni do Kory
cy. Patryarchat ekumeniczny twierdzi, 
że metropolita Photius zamordowany 
zastał przez nieznanych bandytów w 
chwiu kiedy wjeżdżał do wsi Pradm- 
sta. Turecki zaś Vali z Monastyru do
niósł rządowi tureckiemu, że przestrze
gał metropolitę, ażeby się ze swej sto
licy nie ruszał, czego jednak nie u- 
czynił. Wypadek ten jest dla Turcyi 
bardzo niemiły. Vali z Monastyru o- 
trzymał wielką naganę od wielkiego 
wezyra; jest to fakt, istotnie potępienia 
godny, lecz świadczy on zarazem o 
wzburzeniu między ludnością bułgar
ską w Macedonii, na którą duchowień
stwo greckie tylokrotnie urządzało po
gromy.

Polityka grecka żadnemi nie może 
się poszczycić sukcesami, w Macedonii 
rozpętała namiętności ludowe, naduży
ła kościoła greckiego do agitacji poli-
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tycznej, a na Krecie poniosła stanowczą 
dyplomatyczną porażkę. Gr^cya dąży
ła do połączenia Krety z ojczyzną, tym
czasem mocarstwa, imieniem których 
Kreta była zarządzaną przez księcia 
Jerzego greckiego, nie zgodziły się na 
przyłączenie Krety do Grecyi, pomimo, 
że życzenie ludności kreteńskiej obja
wiło się jednomyślną uchwałą parla
mentu w Kandyi. Dotychczasowy ko
misarz generalny, książę Jerzy grecki, 
po ośmioletniem urzędowaniu, opuścił 
wyspę w dniu 25 września i powró
cił do Aten. Na jego miejsce zamiano
wany został i przez mocarstwa uznany, 
jako generalny komisarz i gubernator 
Krety, były minister i kilkakrotnie szef 
rządu greckiego, Aleksander Zaimis. 
Przy odjeździe księcia Jerzego, Kreten- 
czycy wywołali krwawe sceny, próbu
jąc z bronią w ręku przeszkodzić wy
jazdowi księcia.

Wojsko międzynarodowe, wrezwane 
do pomocy, dało ognia, na który Kre- 
teńczycy odpowiadali strzałami z re
wolwerów i są po obu stronach ranni 
i zabici. Szykuje się ogólne powstanie 
na Krecie.

Powstanie na Kubie zbliża się ku 
końcowi, rząd kubański został wszędzie 
pobity przez powstańców i widział się 
zmuszonym prosić Stany Zjednoczone 
północnej Ameryki o interwencyę. Oto 
też w pierwszym rzędzie chodziło po
wstańcom. Ameryka zachowała się zu 
pełnie bezstronnie i przypatry wała 'się 
bezczynnie walce domowej na Kubie. 
Wezwana do iuterwencyi, postanowiła 
przyłożyć rękę do przywrócenia pokoju 
pomiędzy stronami wojującemi. W celu 
przeprowadzenia rokowań przybyli z W a
szyngtonu minister wojny Taft i sekre
tarz stanu Bacon do Hawany, gdzie 
odbędą konferencyę z reprezentantami 
obydwu stron wojujących. Stanowisko 
Stanów Zjednoczonych, niemieszania 
się do spraw kubańskich, zostało przez 
rząd kubański naruszone.

Ministrowie Taft i Bacon postawili 
ultimatum, w którym oświadczyli, że 
jeżeli natychmiast na Kubie walka nie 
ustanie, Stany Zjednoczone proklamo
wać będą na wyspie rząd wojskowy, 
który tak długo utrzymają, póki nie 
będzie przywrócony porządek i póki 
się nie odbędą nowe wybory rządu ku
bańskiego. Ultimatum Stanów Zjedno
czonych wTęczone zostało wiceprezy
dentowi rządu Capote i delegatom 
stronnictw, senatorowi Dobz, naczelni
kowi stronnictwa umiarkowanego i po
słowi Lyas, jako reprezentantowi stron
nictwa liberalnego. Ta energiczna po
stawa Stanów Zjednoczonych skłom o- 
bydwie strony do zaprzestania walki. 
Dla Europy powstanie na Kubie miało 
wielkie znaczenie ekonomiczne z po
wodu, że handel zewnętrzny z Kubą 
wynosi 66 i pół miliona dolarów przy
wozu i 63 i pół miliona dolarów wy
wozu, 207 wielkich fabryk cukrowych 
przerabia przeszło milion tonn cukru, 
a 16 tysięcy plantacyi tytoniu, tak zwa
ne „Vegas“ , dostarcza 28 milionów ki
logramów najlepszego liścia tytuniowe- 
go, wartości 60 mil. fr.

To też zakończenie powstania przy
jęte zostało przez sfery kupieckie w 
Europie z wielkiem zadowoleniem.

w.

(Korespondencya speryalna „Dziennika 
Kijowskiego“).

Warszawa, d. 24 września.

Zbliżamy się do Warszawy. Pociąg 
kuryerski, którym wyjechałem z Kijo
wa, zwykle przepełniony, dziś prawie zu
pełnie pusty.

„Do Warszawy mało kto teraz je- 
dzie, boją się" —  objaśnia mnie kondu
ktor. Ta pustka budzi uczucie trwo- 
żnego oczekiwania czegoś niezwykłego, 
jakiegoś kataklizmu, który wstrząsnął 
stolicą Polski...

Warszawa... Wysiadam. Zamiast 
szpaleru żołnierzy, żandarmów, pytań
0 paszport i rewidowania pakunków, 
widzę na dworcu kolejowym —  kilku 
podróżnych, przybyłych wraz ze mną, 
ustawionych rzędem komisyonerów ho
telowych, no i w końcu kilku żołnie
rzy, pilnujących kas. Ot, prawie jak 
na wszystkich dworcach większych 
miast państwa, objętego ruchem rewo
lucyjnym.

Dopiero przejazd przez ulice Warsza
wy uświadomił mi, że jestem w mie
ście, w którem w obecnej chwili roz
grywa się jedna ze scen wielkiej tra- 
gedyi dziejowej.

Uderza przedewszystkiem oczy przy
bysza niezwykła, nawet w Warszawie, 
ilość żołnierzy, stojących po rogach 
przecinających się ulic. To straż stój
kowego; broni go od napadu aż czte
rech żołnierzy. Bezpieczny!...

Jadę dalej. Na Krakowskiem Przed
mieściu coś się stało. Powozy, dorożki 
stają, tłoczą się, poczem rozpryskują 
się w boczne uliczki pod parciem ja 
kiejś siły... Chwila, a widzę przed so
bą szereg żołnierzy, z oficerem na cze
le. Mój dorożkarz, czy nieświadomy 
nowych porządków, czy z powodu wro
dzonej warszawskiemu „dryndziarzowi“ 
ambicyi, chce jechać naprzód. Dostaje 
kolbą po karku, skręca, zacina konie
1 umyka w boczną uliczkę.

To był pogrzeb oficera!...

Wychodzę na miasto. Godzina po 
łudniowa. Na Nowym Świecie, Kraków" 
skiem Przedmieściu ruch zwykły, tłu
mny... Wprost komendantury na Pla
cu Saskim, głównej kwatery rządzą
cych Warszawą władz wojskowych, 
wciska mi chłopiec „Robotnika". Opo
dal inny wywołuje: „Dzwon Polski" 
i „Ludzkość" (ten pojednał zwaśnione 
stronnictwa!), tam znowu „Kuryer War
szawski"...

To zakaz ulicznej sprzedaży pism.
Na rogach stoją czterej żołnierze, 

pośrodku stójkowy.

Dwie baryerki z boków, pośrodku 
żołnierz. Na przestrzeni baryerek prze
chodnie schodzą z chodnika na ulicę.

—  To zabezpiecza od napadu — robię 
uwagę.

—  Nie, to podobno najnowszy śro
dek antiagitacyjny — poprawia mnie 
mój towarzysz.

Przed restauracyą na Szpitalnej stoi 
cywilny pan. Nadchodzi patrol z po- 
licyantem. Cywilny pan podchodzi do 
policyanta. Coś mówi... Wchodzą do 
restauracyi. Za nimi żołnierze. Po 
chwili słychać krzyk, drzwi się otwie
rają. Wychodzi cywilny pan, za nim 
dwaj żołnierze prowadzą krwią ztene- 
go, wyrywającego się młodzieńca. W o
łają dorożkę. Siadają do niej cywilny 
pan i policyant. Żołnierze oddają im 
młodzieńca. Obok woźnicy kazano 
usiąść stróżowi z poblizkiej kamienicy.

Odjechali!
Żołnierze poszli dalej...

W. bramie ratusza. Policyanci, żoł
nierze, żandarmi.

— Kuda idiotie?
Wymieniam wydział, do którego 

zmierzałem.
Pierwsze podwórze.
—  Kuda?
Taż sama odpowiedź.
Drugie podwórze.
Mam przed sobą gmach „Ochrany".
Stara znajoma.
Te same mnry o barwie niewyra

źnej, brudne, odrapane, niechlujne. Na 
dole stajnie straży ogniowej, na prawo 
areszt policyjny— miejsce badań.

Nic się nie zm ieniło— jak i system, 
który ją stworzył.

Zwiększono tylko ilość karetek wię
ziennych.

Naliczyłem ich pięć!

Niedziela.
Godzina 1 po południu, Warszawa 

odbywa swój spacer po - kościelny 
na Nowym Swiecie. Wtem tłum spa
cerowiczów chwiać się zaczyna, kłębić, 
dusić, uciekać do bram, sklepów...

To kolba.
Patrzę. Sześciu żołnierzy wraz z poli- 

cyantem otacza dwóch młodych robo
tników", ubranych odświętnie.

Przyprowadzono dorożkę, wsadzono 
do niej młodzieńców. Kilku żołnierzy 
wraz z policyantem wysiadło do niej.

Powieźli!

Idzie starszy policyant. Za nim w 
ślad posuwa się apatycznie dwóch żoł
nierzy z karabinami.

To rewirowy obchodzi swój rewir.

Godz. 8 wieczorem.
Jestem na Marszałkowskiej.
Chodnikami, jak za dawnych do

brych czasów, płyną tłumy.
Zachodzę do jednej z większych, za

lanej światłem, kawiarni. Stoliki pra
wie wszystkie zajęte. Znajduję wolny. 
Siadam i rozglądam się z ciekawością, 
szukając odpowiedzi na pytanie, zada
wane sobie niejednokrotnie, jak odbiło 
się to życie na wulkanie, na nastroju 
przeciętnego warszawiaka. Ten sam 
nastrój specyficzno-kawiarniany, podnie
cony, nerwowy. Polityki może mniej, 
ale za to więcej flirtu. Od stolika do 
stolika padają spojrzenia, słowa dwu
znaczne, dowcipy niesubtelne, uśmie
chy, wesołość, tylko jakaś więcej po
dniecona, więcej ncrwowa....

Biorę do ręki pierwszy z brzegu 
dziennik i czytam: „Na Woli w je
dnym z domów żołnierze, pod do
wództwem oficera, zrobili rewizyę, lecz 
nic nie znaleźli, poczem wyprowadzili 
dwóch braci S. do ogrodu i kazali im 
wskazać miejsce, gdzie schowana mia
ła być broń. Gdy bracia S. nie wska- 
li zakopanej broni, żołnierze skopali 
cały ogród i nic nie znalazłszy, oddali 
li się wraz z oficerem.

„Po odejściu żołnierzy, mieszkańcy 
domu znaleźli obydwóch braci, leżą
cych bez ruchu. Wezwane Pogotowie 
stwierdziło u jednega śmierć skutkiem 
ran tłuczonych, drugiego w stanie bez
nadziejnym, skutkiem ran tłuczonych, 
odwieziono do szpitala. Bracia S. u- 
trzymywaii swą pracą staruszkę ma
tkę".

Godz. 11 w nocy.
Idę ulicami śródmieścia. Naokoło 

pustka... Ani jednego przechodnia. 
Cisza — zdała tylko gdzieś słychać 
turkot dorożki... Doświadczam uczu
cia, jakby m przechodził ulicami miasta, 
w którem cała ludność nagle wymar
ła. Cisza wprost cmentarna... Odgłos 
własnych mych kroków drażni mnie 
boleśnie... Posterunkowi żołnierze i ci, 
jakby w obawie zamącenia tej ciszy, 
przywarli do ścian kamienic i stoją 
nieruchomie, oparci o karabiny".

Z. Skarżyński.

Sprawy polskie.

Królestwo Polskie.

Spiawy szkolne. — Biblioteka publiczna w War
szawie. — Strajk w więzieniu. — Stosunki robo

tnicze. — Pożar Pacanowa.

* Uniwersytet ludowy organizuje się 
w Łodzi z inieyatywy d*-ra A. Rząda. 
Uniwersytet pozostawać będzie pod 
egidą Macierzy Szkolnej. Według uło
żonego programu przedmiotami wykła- 
dowemi w nowej uczelni będą: język 
polski, literatura polska, geografia Pol
ski w połączeniu z geografią powsze
chną, historya Polski w połączeniu z 
historyą powszechną, arytmetyka, geo- 
metrya, albegra. fizyka, chemia życia 
codziennego, anatomia, fizyologia czło
wieka, hygiena i ratownictwo, nauka 
o elektryczności, nauka o społeczeń
stwie i zasady gospodarki narodowej, 
prawoznawstwo krajowe ze szczegól-

nem uwzględnieniem prawa fabryczne
go; mechanika doświadczalna, geogra
fia handlowa, oraz rachunkowa i kore
spondencya handlowa.

Wykaz urzędowy regestruje na
stępujące napady na szkoły w Lodzi: 

Przy ulicy Widzewskiej pod Nr. 129 
na szltołę elementarną miejską Nr 9, 
rozbito w 5 oknach szyby; przy ulicy 
Głównej Nr 30 na szkołę elementarną 
miejską, wybito szyby w 4 oknach; 
w prywatnej szkole pani Gross przy 
ulicy Mikołajewskiej pod Nr. 62, wybi
to 7 szyb w oknach; z pensyi prywa
tnej 4-klasowej p. Szczyglińskiej przy 
ulicy Nawrot pod Nr. 42, wypędzono 
59 uczenie; przy ulicy Targowej pod 
Nr. 30 , ze szkoły elementarnej miej
skiej rozpędzono 118 chłopców; przy 
ulicy Targowej pod Nr. 52, ze szkoły 
elementarnej miejskiej Nr 6 rozpędzo
no 150 chłopców; przy ulicy Targowej 
pod Nr. 57, z chederu wypędzono 60 
dzieci, wybito 11 szyb w 4 oknach na 
1 piętrze; przy ulicy Juliusza pod 
Nr. 13, ze szkoły elementarnej miej
skiej Nr 3 wypędzono 30 dziew
czynek

Wobec zapowiedzianego posie
dzenia rady uniwersytetu warszawskie
go, na którem ma ona wypowiedzieć 
swą opinię w kwestyi dalszych losów 
uniwersytetu, wyłoniły się wśród pro
fesorów, trzy frakeye: Jedna z nich 
jest za przeniesieniem uniwersytetu do 
jednego z miast rosyjskich, druga do
maga się pozostawienia nadal uniwer
sytetu w obecnym stanie, jako ogni
ska kultury rosyjskiej, trzecia wre
szcie, najmniej liczna, proponuje prze
kazanie sprawy uniwersytetu przyszłej 
Izbie Państwowej. Przeciw opinii gru
py środkowej tworzy się podobny opo- 
zycya. Uczestnicy jej są zdania, iż 
uniwersytet rosyjski w Warszawie nie 
utrzyma się nigdy w charakterze czy
sto rosyjskim, przyciągając Rosyanów, 
Żydów i Litwinów, którzy tu, w ogni
ska życia polskiego, podlegać będą 
stopniowej polonizacyi.

*** Grono osób ze świata naukowe
go i literackiego złożyło do zarejestro
wania ustawę Towarzystwa biblioteki 
publicznej w Warszawie. Wkrótce War
szawa doczeka się instytucyi naukowej, 
której brak tak dotkliwie odczuwać się 
dawał. Wiadomość tę przyjmą także 
z zadowoleniem posiadacze prywatnych 
księgozbiorów i materyalów naukowych, 
które oddawna -pragnęli oddać do 
użytku ogólnego.

Więźniowie polityczni na Pawia
ku rozpoczęli we wtorek strajk gło
dowy.

Żądania są następujące:
1) Przeniesienie do odpowiedniego 

szpitala jednego z więźniów, chorego 
na suchoty:

2) skasowanie widzeń przez podwój
ne kraty dla więźniów politycznych;

3) pozwolenie na widzenia co tydzień 
i na przyjmowanie produktów spoży
wczych codziennie więźniom kryminal- 
no-politycznym.

Jedna z fabryk warszawskich, 
egzystująca od dziesiątków lat, otrzyma
ła z Rosyi znaczny obstalunek z wa
runkiem terminowej dostawy. Warun
ki dla fabrykanta były bardzo korzy
stne, znając jednak usposobienie obe
cne robotników, fabrykant postanowił 
zapewnić się co do ciągłości pracy. 
W tym celu zebrał wszystkich robo
tników na podwórze fabryczne i ogło
sił im, pod jakimi warunkami fabry
ka otrzymała obstalunek.

„Obstalunek ten dla fabryki bardzo 
korzystny—zapewnił dyrektor—jeżeli za
tem zobowiążecie się panowie, że nie
spodziewanie nie przerwiecie pracy, 
połowę zysków przeznaczam dla robo
tników". Odpowiedź jednak robotni
ków była niepomyślną, gdyż oznajmili, 
że przyrzekać nic nie mogą, ponieważ są 
zależni od komitetu partyi, wobec cze
go fabrykant zrzekł się wykonania ob- 
stalunku i postanowił fabrykę, jako 
niedającą żadnych zysków, przeciwnie, 
straty—zamknąć.

* * Miasteczko Pacanów, w pov",
stopnickim, rozłożone na pięknych ni
wach nadwiślańskich na pograniczu 
Galicyi, padło pastwą pożaru. Spaliło 
się kilkadziesiąt domów, których war
tość, według pobieżnego obliczenia, do
chodzić może do 30,000 rb. Spaliło 
się też jednocześnie wiele ruchomości. 
Ofiarą pożaru padł również, spalony 
doszczętnie, miejscowy kościół katoli
cki; ocalały kaplica Pana Jezusa i za- 
krystya. Straty olbrzymie. Pogorzel
cy pozbawieni są dachu i wielu z nich 
obozuje pod gołem niebem.

Za kordonem.

Walka rządu pruskiego z dziećmi.— Szykany 
pruskie.

Opór dzieci w sprawie niemcze
nia nauki religii wzmaga się. O no
wych wypadkach oporu donoszą ze 
Stęszewa" i Kościelca. W Stęszewie 
dzieci oddały niemieckie książki, po
czem wybiegły na ulicę, a nauczyciele 
gonili je z kijami 2 kilometry, bo aż 
do Witoldowa. Jeden z nauczycieli 
biegał po rynku z gołą głuwą, wyma
chiwał kijem i żądał przymuszenia 
dzieci do niemieckiej nauki religii. 
Dzieci jednakże nie uległy, z wyjątkiem 
dwóch dziewcząt, których ojcowie o- 
trzymują wsparcie miejslde, na które, 
naturalnie, i Polacy się składają.

Jak czytamy w „Dzienniku Często
chowskim" niemiecko-katolickie dzień 
niki śląskie zadenuneyowały pątników 
polskich z Górnego Śląska, udających 
się do Częstochowy, że przywożą stam
tąd polskie medalioniki z wyciśnięteini 
na nich kosami i napisem: „Królowo 
Korony Polskiej— zbaw Polskę!". Wsku
tek tej denuncyacyi żandarmerya pru
ska czatuje obecnie na komorach gra
nicznych na pątników i szuka owych 
medalioników. Gdy przed kilku tygo
dniami kompania pątnicza wracała 
przez Herby, żandarm pruski rzucił się 
zaraz na pierwszego z rzędu, który 
miał medalionik taki przypięty dp sur
duta i zdarł mu go. Dzielny Ślązak 
nie uląkł się tego zamachu, zażądał 
zwrotu swej własności i użył przytem 
ostrych wyrazów. Następstwem było. 
że oskarżono go nietylku o obrazę żan
darma, lecz i o podburzanie do gwał

tów, którego dopatrzono się właśnie 
w owych kosach i napisach na meda- 
lioniku. Obrońca oskarżonego, adwo
kat Sejda, wskazał na to,] że napis ów 
nikogo podburzyć nie mógł, gdyż w 
tym wypadku - widział go jedynie żan
darm pruski, feąd uznał słuszność tej 
uwagi i uwolnił oskarżonego od winy 
podburzania, skazał go natomiast na 
20 marek kary za obrazę żandarma.

Z prasy polskiej.

0 uniwersytet polski w Warszawie.

Jeden z najbardziej osławionych ru- 
syfikatorów nieszczęśliwej wszechnicy 
warszawskiej, profesor Kułakowski, u- 
mieścił w gazecie „N iwoje wremia" ar- 

Uykuł, w którym gorzko się żali na in- 
dyferentyzm i brak odwagi cywilnej 
studentów Rosyan, którzy nie chcieli 
„dać należyty odpór" tym, co w 
uniwersytetach mają inne jakieś cele 
na widoku, oprócz nauki. Lecz jedno
cześnie, nie grzeszący widocznie zbytnią 
subtelnością rozumowań autor nawołu
je studentów Rosyan, aby zjeżdżali do 
Warszawy i podtrzymywali swoją obe
cnością opustoszały uniwersytet.

Rażącą niekonsekwreucyę w artykule 
prof. Kułakowskiego podkreśla „Gazeta 
Polska":

«Sztuka prawidłowego myślenia nie jest ła
twą, alo zdawałoby się, że powinniby nad nią 
jednak panować mężowie specyalnie w nau
kach ćwiczenij profesorowie uniwersytetów. 

■W rzeczywistości i tym się ona nie zawsze 
poddaje, zwłaszcza, gdy chodzi o profesorów 
uniwersytetu— warszawskiego.

Jeśli się nie mylimy, p. Kułakowski był wła- 
, śnie profesorem na tej wszechnicy. Obecnie 

zabiera ou głos w gazecie «Nowóje Wremia*
0 jej przyszłości.

Czyni on wyrzut studentom Rosyanom, któ
rzy opuścili uniwersytet warszawski, że nie 
stawiają oni nauki na pierwszem planie. «Nau- 
ka odeszła u nich na plan dalszy* — powiada. 
Oskarża ich też o to. że nie mają dość codwa- 
gi i charakteru^, żeby «dać energiczny odpór* 
tym, którzy w uniwelsytetach mają na widoku 
jakieś inne cele, oprócz nauki.

Lecz zaledwie to powiedział, zaledwie wska
zał naukę, jako cel jodyny i wyłączny, natych
miast wzywa studentów Rosyan, aby zjeżdżali 
się do Warszawy podtrzymywać swoją obe
cnością umwersvtet tutejszy,' dlatego, że jest 
on rosyjskim. Ponieważ tego nie robią, zarzu
ca im ^tchórzostwo*, jak gdyby napraw ję  gro
ziły im tu jakie niebezpieczeństwa. Zarzuca 
im także z pogardą cniewolnicze schlebianie 
prądowi samorządu narodowości*. 1, stawia
jąc im przed oczy swoje wyobrażenia o pa
triotyzmie młodzieży innych krajów, powiada: 
«Gdyby coś podobnego zdarzyło się np. w 
Niemczech, albo we Prancyi na kresach, jak 
się zdarzyło z uniwersytetem warszawskim, 
który uległ «bojkotowi» poiskiemu,to bezwątpie- 
n a młodzież niemiecka, lub francuska, gar
dząc niebezpieczeństwem, a ożywiona patrio 
tyczną i państwowo-narodową świadomością... 
rzuciłaby się do takiego opustoszałego uniwer
sytetu*... Niech więc i młodzież rosyjską pro
wadzi ten patryotyzin i świadomość fiarodowo- 
państwowa, a ż odwagą, jak na wojnę...

Otóż te dwie rady zupełnie się ze sobą nie 
zgadzają, i dziwno, że nie zauważył tego — 
profesor. Co innego jest iść na naukę, a co 
innego iść na borbę. Co innego jest być stu
dentem. a co innego agentem rusyfikacyi. 
Zdaje się, że młodzież rosyjska daleko bardziej 
ma naukę «na pierwszym płanie*, niż p. Ku
łakowski sądzi. A le dlatego właśnie wyjeżdża
ła z Warszawy. Udała się ona tam gdzie 
szkoły służą w' zasadzie tylko do uczenia, alo 
nie do innych celów, jak w Warszawie. Uda
ła się tam, gdzie, ucząc się, nikomu w niczem 
n.e przeszkadza, na niczyją nie patrzy krzyw- 
aę, niczyich nie krzyżuje uprawnionych dążeń. 
Bo tam dopiero swobodnie i bez prze.zkód 
może się uczyć, gdy przeciwnie tutaj, w War- 
szavde, nieustannie przeszkadzały jej w tern od
głosy walki, jaką prowadziły ze społeczeń 
stwem polskiein władze szkolne, narzucające 
przytem młodzieży rosyjskiej w tej walce rolę 
czynną, wbrew jej lepszym pojęciom opraw ie
1 słuszności.

A kiedy teraz prof. Kułakowski woła tu tę 
młodzież z powrotem w imię nauki i w imię wal
ki, to jedyny wniosek, jaki powinna ona z te
go wyciągnąć, jest ten, że szanuwny profesor 
— źle rozumuje. Nie sądzimy, żeby to mogło 
być zachętą do powrotu. «W imię nauki* nie 
idzie się dobrowolnie pod kierunek takich 
profesorów. Młodzież resyjska zresztą zna z 
doświadczenia wartość tej nauki, której wska
zania zbyt często zainącane były przez uboczne 
wpływy polityczne. 0  ile młodzież ta szuka 
światła i prawdy, to wie ona z dawnych lat, 
że nie tutaj płoną ich kagańce. A  prof. Kuła
kowski wystąpieniem swojern przypomni jej tyl
ko, jakie to mętne umysły podawały się tutaj 
za kapłanów światła i prawdy.

Pomijamy inne wywody p. Kułakowskiego, 
który wogole uważa, że «oczywiście» w War
szawie możliwy jest tylko uniwersytet z języ
kiem rosyjskim. Ta «oczywistość» wynika jako
by stąd, że na uniwersytet warszawski, jako 
państwowy, płaci podatki «także chłop jaro
sławski i twerski*. co jest zresztą mylne, bo 
na uniwersytet warszawski płaci podatki tylko 
chłop polski I stąd jeszcze, że w tym uniwer
sytecie, gdyby był polski, mogliby się, oprócz 
Polaków, uczyć także miejscowi Żydzi, Litwi
ni i t. d„ a p. Kułakowski woli, żeby raczej 
dziesięć milionów Polaków nie miało wcale 
swojej szkoły, niż żeby się jeden Żyd, czy Li
twin uczył po polsku. I stąd wreszcie, że pan 
Kułakowski uważa, iż na wszechnicy warszaw
skiej powinni się koniecznie uczyć studenci «z 
Samary, Tomska, Tyflisu, Ekatórynburga, Poł- 
tawy* ”—  jak gdyby mniemał, że tych rzeczy, 
których ou i jemu podobni potrafią nauczyć, 
można uabyć tylko w Warszawie... Te wszy
stkie dowody, odsłaniając caiy ogrom pustki 
umysłowej i moralnej, mogą także działać tyl
ko w sposób odstraszający na młodzież rosyj
ską.

Jeśli też p. Kułakowski naprawdę chce zna
leźć słuchaczy, pon mień zmienić metodę. 
Niech się wyrzeknie pustego frazesu o nauce. 
Niech powie wprost, że o nią nie dba. Niech 
się przyzna, że idzie mu tylk„ o rusyfikacyę i 
niech wzywa w imię jej haseł. Niech się zwró
ci do młodzieży z inną przemową i niech o- 
świadczy: przybądźcie tu wszyscy, którzy za
przeczacie Polakom prawa ao oświaty narodo
wej i przeszkadzajcie im w dążeniu do tego 

'celu; choć w głębi Rosyi głód, ciemnota, anar
chia, spieszcie tu wszyscy, w których niena
wiść do Polaków jest silniejsza od' miłości do 
własnego kraju; porzućcie pracę nad kulturą 
własnej ziemi i dopomagajcie, aby tu powstrzy
mywać rozwój kultury. Wszystkie ciemne du
ch;, o zbierzcie się i przybywajcie!

Nie przesądzam, czy i na taką odezwę mo
głoby się ich zebrać dużo. Przypuszczam, że 
nie, bo w Kusyi zbyt silnie obudził się już 
ogień tej nowej formy miłości własnego kraju, 
która nie polega na tern, żeby raczej wszystko 
u siebie zaniedbać, byle tylko' szła rusyfikacya 
cna kresach*.

Alo w takim razie miałby p Kułakowski 
przynajmniej tę korzyść, że uniknąłby zarzutu 
niekonsekweneyi. Jak dla profesora uniwersy
tetu, nie byłaby to korzyść do pogardzenia*.

Ze sfer urzędowych.

Ministrem spraw wewnętrznych ma 
być mianowany towarzysz ministra, 
Krzyżanowski — Stołypin zatrzymuje 
tekę premiera.

Minister spraw wewnętrznych roze
słał gubernatorom cyrkularz następują
cej treści:

„Przeżywany kryzys polityczny obo
wiązuje wyższą władzę w guberniach 
do przedsiębrania spccyalnycn środków, 
dla zapoDiegania ruchowi rewolucyjne
mu. Aby nie przeszkadzać uspokoje
niu się kraju i spokojnemu oczekiwa
niu reform koniecznych, poleca się 
władzom gubenialnym surowo śledzić 
za zachowaniem się ludności, nie po
zwalać na zebrania ani wiece, podbu- 
dzające do działań występnych. W 
tym celu należy urządzać specyalny 
nadzór policyjny w miejscach gubernii 
najbardziej zrewolucyonizowanych i po- 
ruczyć mu usuwanie wszystkich jedno
stek, okazujących skłonności ku pod
burzaniu ludności; władze gubernialne 
mają przedsięwziąć następujące środki 
dla stłumienia rozruchów: 1) wysłanie 
z gubernii osób „nieprawomyślnych",
2) aresztowanie osób, biorących jaki
kolwiek udział w ruchu rewolucyjnym,
3) przy znalezieniu dokumentów, stwier
dzających należenie do zmowy, przy
gotowywanie do buntu i t. p.—wysłanie 
do miejsc najodleglejszych".

Z życia rosyjskiego,

W tych dniach na brzegu zatoki 
Fińskiej, niedaleko Peterhofu, morze 
wyrzuciło 2 trupy, z workami na gło
wach i ranami karabinowemi w pier
siach. W  okolicy wsi Martyszkino w 
przeciągu ostatniego tygodnia morze 
wyrzuciło 9 takich trupów z workami 
na głowach i postrzałowemi ranami w 
piersi.

Do komitetu partyi „wolności ludu" 
zostali wybrani: ks. Babutow, Dobro
wolski, Hessen, Nabokow. Winawer, 
Rodiczew, Milukow, Gredeskul, Pietra- 
życki, IĆutler, Struwe, Łomszakow, 
Pietrunkiewicz, Spiesiwcew, Muchanow, 
Fiedorow, Kaminka, Koiubakin, Proto- 
popow, Ziernow, Fndman, M Grimm, 
I, Grimm, Kiedrin, Kaufman, Kariejew, 
Oldenburg, Borozin, Baudouin de Cour- 
tenay, Grews, Szachmatow, Brandt i 
Gordiejewski.

Rzeczywisty radca stanu, Ławrow, wy
dalony w 24 g. z ministeryum spiaw we
wnętrznych przez Wittego za druko
wanie i rozpowszechnianie odezw, na
wołujących do pogromów żydowskich 
i skazany przez sąa okręgowy na 10 
dni aresztu, dostał posadę w ministe
ryum komunikacyi.

Rada prefesorów uniwersytetu pe
tersburskiego postanowiła wyrazić koą- 
dolencyę prot. Pietrażyckiemu z powo
du niezatwierdzenia przez ministra o- 
światy proponowanego profesorowi 
przez radę tytułu profesora zwyczaj- 
nego.

Wczoraj w sali aktowej w uniwer
sytecie miał pierwszy wykład prof. Tarle, 
raniony niebezpiecznie dn. 18 paździer
nika r. z. przez porucznika ITołowa. 
Profesor T. został przyjęty ogłuszający
mi oklaskami. Drogę do katedry usy
pano kwiatami. - -  1

Wczoraj odbył się inauguracyjny 
wiec studencki w instytucie inżynie
rów cywilnych. Większością 8 głosów 
studenci postanowili instytut otworzyć 
i oddawać go pod wiece polityczne na 
pierwsze piśmienne żądanie partyi so- 
cyalistycznych.

Zjazd partyi k.-d. odbędzie się d. 23 
października (st. st.) w Helsingforsie.

Dnia 18-go września w sali aktowej 
uniwersytetu moskiewskiego odbył się 
wiec studentów, na którym było około 
1,500 obecnych, zwołanych dla wysłu
chania rektora.

Zabrawszy głos, pan Manuiłow stre
ścił w krótkich słowach historyę osta
tnich dni życia studenckiego, podkre
ślając wszystkie objawy nienawiści i 
samowoli. Wbrew postanowieniu rady 
profesorskiej zbierano się w godzinach 
wykładów, zajmowano przeznaczone 
dla wykładów aule, a organy wyko
nawcze, występujące w imieniu stu
dentów", pozwalały sobie wobec rektora 
i rady na ton, niemający nic wspólne
go z winnem uszanowaniem.

„Naszym obowiązkiem jest zabezpie
czyć prawo do pracy, od nas wymaga 
tego i cały kraj, i ci studenci, którzy 
chcą pracować, a którzy stanowią wię
kszość. Jeśli na przyszłość podobne 
postępowanie ze strony studentów bę
dzie się powtarzało, nie pozostanie nam 
nic innego, jak zamknięcie uniwersy
tetu.

Jeszcze raz proponuję panom pomy
śleć nad tem, po co właściwie uniwer
sytet ma być stawiany w położeniu 
tak krytycznem. Społeczeństwo popro- 
stu nie może zrozumieć, o co właści
wie chodzi. Jeśli chcecie pokazać, że 
wy jesteście gospodarzami w uniwer
sytecie, to mówdę wam otwarcie, że 
się na to nie zgodzę".

Ponieważ jednocześnie w sąsiedniej 
auli obradowała liczna grupa studen
tów, więc wiec przyznał sobie tylko 
głos doradczy. Wszyscy mówcy byli 
jednak tego zdania, że wiece nie pu- 
winny przeszkadzać pracy naukowej.

Na ponowne starania odpowiedzial
nego redaktora gazety „Dwadcatyj 
Wiek" o pozwolenie na wznowienie 
wydawnictwa, główny zarząd prasowy 
odpowiedział, że zawieszenie pisma 
nastąpiło na zasadzie przepisów o nad
zwyczajnej ochronie. Petersburski na
czelnik miasta zaznaczył, że nie ma 
prawa zrobić cokolwiek bez zgody mi
nistra spraw wewnętrznych. P. Stoły
pin zas dał odpowiedź odmowną.

Z życia prowincyi.

Rossosze, pow. lipowiecki.

Dnia 19-go września.

Spieszę sprostować niedokładności, 
które wkradły się do korespondencyi 
z Tadeuszówki, powiatu lityńskiego, w

N-rze 175-ym, a mianowicie: dokładnem 
jest tylko wyliczenie strat, spowodowa
nych kuku pożarami w powiecie żyto
mierskim; dodać tylko muszę, że tych 
pożarów było o wiele więcej, niema no
cy, której by dwie lub trzy łuny nie o- 
świeciły. Prawdziwem jest również, iż 
płoną tjlko dworskie zabudowania, lecz 
mylnem jest tłómaczenie pochodzenia 
tych pożarów. Są to formalne ruchy a- 
grarne, Agitacya przychodzi zdaleka, 
lecz podpalacze rekrutują się z własnej 
wsi i po większej części cvda wieś wie 
u tem i współczuje temu. Hasłem ich 
jest: „zbiednić pana, a ziemię zabrać". 
Dla tej samej przyczyny, w ty. • samym 
powiecie, włościanie miejscam ^spasali 
całe łany koniczyny, a nawet mieisćami 
wykopane buraki. Fałszyvv ,ost też 
wiadomość, iż tylko w K snopolu i 
Wolicy włościanie nie pomagali w ga
szeniu pożaru, ponieważ wszyscy po
szkodowani na to się uskarżają, wyjąt- 
kowemi zaś są miejscowości, w których 
włościanie nieśli prawdziwą pomoc. 
W  czasie tych pożarów miescowi wło
ścianie dzielili się na trzy grupy: l-sza 
skupiała całą swą energię do ratowa- 
wania budynków lub stert, któreby 
mogły przenieść pożar na wieś, 2-ga 
gapiła się i w częstych wypadkach 
przeszkadzała ratować budynki, które 
widocznie były skazane na zagładę do 
tego stopnia, iż słyszałem o wyprzęganiu 
koni z sikawek i beczek sąsiednich oby
wateli i nareszcie 3-cia kradła powy- 
noszone rzeczy, drób, a nawet wypę
dzoną nierogaciznę, z płonących budyn
ków. Bardzo dzielnie doprawdy zacho
wywała się usługa dworska, drobna 
szlachta, nieraz włościanie z sąsiednich 
wsi (niezarażonych jeszcze rewolucyjną 
propagandą), Żydzi mieszczanie, jak ró
wnież nieliczny kontyngens uczciwych 
włościan miejscowych, po większej czę
ści ludzie starsi. Jednym z dowodów, 
potwierdzających moje przekonanie, iż 
podpalacze byli niejako delegatami 
większości włościan danej wsi, może 
służyć następujący fakt: złapano dwóch 
z nich na gorącym uczynku, przy pod
palaniu młyna i odesłano ich do wię
zienia. Wówczas kilku bogatych wło
ścian, cieszących się popularnością we 
wsi, zaczęło robić wszelkie możliwe 
starania, aby ich wypuszczono za kau- 
cyą. Agitatorów moc: pieszo i rowerami 
uwijają się po okolicy, nikt temu nie 
przeciwdziała. Do czego to doprowadzi, 
okaże przyszłość, w każdym razie ho
roskop zapowiada się niewesoło.

Euw. Mazaraki.

K R O N I K A .

—  Z politechniki. Generał guberna
tor W, A Suchomlinow, zwracając u- 
wagę dyrektora politechniki na niewy
pełnienie rozkazu o niedopuszczeniu do 
lokalów politechniki osób postronnych, 
uprzedza, że jeżeli i nadal zarząd poli
techniki nie potrafi zastosować się do 
niego, wykonanie rozporządzenia będzie 
polecone władzom policyjnym. Dyre
ktor politechniki, podając o tem do 
wiadomości ogólnej, prosi studentów, 
jak również i osoby postronne, ze wzglę
du na dobro sprawy zakładu i studen
tów, jak najściślej zastosować się do 
rozkazu generał-gubernatora, w celu 
uniknięcia niepożądanych następstw.

—  Rewizya w instytucie politechni
cznym. Wczoraj, około godziny 4-ej po 
południu, silny oddział policyi, piechoty 
i konnicy nieoczekiwanie otoczył insty
tut. Przybyła żandarmerya, która spo
dziewała się podobno zastać w instytu
cie mnóstwo osób postronnych; osoby 
te miały się zebrać w tym domu jakoby 
dla wysłuchania referatu. Po pertrak- 
tacyach z dyrektorem instytutu, żandar
merya zgodziła się, aby osoby, posia
dające mat.rykuły, opuściły instytut. 
Przy skrupulatnej kontroli nie okazało 
się osób postronnych. Następnie polieya 
zrewidowała mieszkania służby insty
tutu. Rewizyę ukończono około godziny 
9-tej wieczorem. Władze oddaliły się, 
nie zaaresztowawszy nikogo.

—  Wyjaśnienie ministerstwa. Mini
sterstwo oświaty zawiadomiło kuratora 
kijowskiego okręgu naukowego, że, 
zgodnie z ostatmem wyjaśnieniem, nie 
korzystają z praw do powiększenia pen
syi za wysłużenie pewnej ilości lat na
stępujące osoby z personelu pedagogi
cznego zakładów naukowych: prywat- 
docenci wyższych zakładów naukowych, 
profesorowie za zajęcia dodatkowe, do 
których zalicza się i prowadzenie wy
kładów, personel pedagogiczny w pry
watnych gimnazyacb żeńskich, poza
etatowi nauczyciele wszystkich zakła
dów naukowych, nauczyciele nowo
żytnych języków, w szkotach miejskich, 
nauczyciele szkół rzemieślniczych, oraz 
wykładający na pedagogicznych, po- 
cztowo-telegraficznych i innych kur
sach.

—  Rozsyłanie broszury. "Celem oka
zania pomocy rozwojowi kredytu dro
bnego we wsiach, zarząd do spraw kre
dytu drobnego wydał w ogromnej Lości 
egzemplarzy broszurę z popularnym wy
kładem o znaczeniu kredytu drobnego 
dla włościan. Broszura ta rozsyłana jest 
obecnie wszystkim nauczycielom i du
chownym gub. kijowskiej, a to w celv 
obznajmienia ich z jej treścią.

—  Wzmocnienie oenrony na kolejach. 
W  zarządzie kole' P ołu d .-Z ach . otrzy
mano okólnik ministerstwa komunika- 
cyi, treści następującej. Ze względu na 
trwożliwe czasy i możliwość napadów 
zbrojnych, zaleca się zastosować wszel
kie środki ku ochronie wszystkich lo
kalów i urządzeń służbowych, jako też 
i torów. W tym celu należy pozamykać 
wszystkie wejścia, bez których można 
się obejść i niedopuszczać do lokalów 
służbowych nikogo z osób postronnych* 
Szczególniejszą uwagę trzeba zwracac 
na kasy, składy, niągazyny, remizv, 
warsztaty i t. p., również i na tory, na 
które nie puszczać bez potrzeb służbo
wych nawet kolejowców.

—  Spraw a prasowa. Wczoraj Kijow
ska izoa sądowa skazała na rok wię
zienia w fortecy za obrazę
byłego redaktora zawieszonego Pls:al
kijowskiego „Naród", p- Ła^zniu50 - 
W  sprawie zaś o podburzanie do od
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lenia istniejącego ustroju państwowego 
p. Łaszniukow został uniewinniony.

—  Nowe stowarzyszenia w gub. kijow
skiej. Komisya gubernialna do spraw o 
związkach i stowarzyszeniach zatwier
dziła ustawy: l) iwaukowskiego Towa
rzystwa niesienia pomocy bieonym; 2) 
Kasy pożyczkowo-rzemieśiniczej imienia 
S. Brońskiej w Kijewie i 3) Towarzy
stwa kupieckiego w Berdyczowie.

— Przezorne rozporządzenie. Dnia 
18-go września w kijowskim zjeździe 
sędziów pokoju była rozpatrywaną spra
wca trzecn byłych urzędników zarządu 
kolei Połud. Zachód., wydalonych ze 
służby wpród roku, o wypłacenie im 
pensyi końca roku. Plenipotent 
strony |q\yodowej wskazał na to, że je
go mocodawcy byli przyjęci na służbę 
niemniej, j j j  na rok, dowodem czego 
są złożoną^' sądzie drukowane rozka
zy naczelnika kolei, w których wyraźnie 
powiedziano, że ten a ten zalicza się 
na służbę g peusyą tyle to rubli rocznie. 
Sąd uwzględnił ten dowód i zdecydował 
sprawę na korzyść wydalonych kolejow- 
ców\ Dla zapobieżenia w przyszłości po
dobnym wypadkom, naczelnik kolei, 
K. Niemieszajew, rozesłał naczelnikom 
wszystkich służb i wydziałów okólnik, 
polecający na przyszłość w rozkazach 
o zaliczeniach na służbę i zwiększeniach 
pensyi oznaczać nie roczną, lecz mie
sięczną pensyę.

—  W  gimnazyach. Jak już donosi
liśmy, do programu gimnazyów mę
skich włączono dwa nowe przedmioty: 
propedeutykę filozofii i początkowe 
wiadomości z nauki prawa, które, po
cząwszy od 1906 roku, wykładane bę
dą w 8-ej klasie. W  sprawie składa
nia egzaminów ostatecznych dyrekto
rowie gimnazyów otrzymali wyjaśuie- 
nie, że egzamina z tych przedmiotów 
w 1907-ym t o k u  składać będą tylko 
eksterni, uczniowie zaś otrzymają w 
patencie stopień roczny.

—  Koszta utrzymania czasowej poli- 
cyi w Kijowie, składającej się z 30-tu 
rewirowych i 200 stójkowych, a utwo
rzonej na rozkaz naczelnika kraju, za 
czas od 1 stycznia do 1 września roku 
bież. wyniosły ogółem 43,863 rb. 46 k

—  Klub pedagogiczny. W  piątek, d. 22 
września, w domu Nr. 42 przy Kreszcza 
tiku, odbędzie się pierwsze zebranie 
ogólne członków klubu pedagogicznego. 
Porządek dzienny: wybór osób urzędu
jących, określenie terminów opłacania 
składek członkowskich, oraz odczytanie 
zatwierdzonej ustawy klubowej.
. —  Pomoc lekarska w gub. kijowskiej 
w l9Q5-tym roku. W roku ubiegłym 
gub. kijowska liczyła 778 lekarzy wol- 
nopraktykujących, 627 felczerów', 14 fel- 
czerek i 303 akuszerek, z tych 26 fel- 
czerek-akuszerek. Aptek w gubernii 
było 149, z tych w Kijowie 38; składów' 
aptecznych 321. Zakładów leczniczych 
było 297 z 4,925 łóżkami. Chorych 
w szpitalach i w prywatnej praktyce le
karskiej zaregestrowano 1,230,000 osób. 
Największy brak miejsc odczuwać się 
dawał w zakładach psychiatrycznycn.

—  Pomoc weterynaryjna w gub. ki
jowskiej. W  roku zeszłym w gub. ki
jowskiej było 25 weterynarzy i 24 fel
czerów weterynaryjnych. Oprócz tego 
było lo  weterynarzy, którzy mieli dozór 
nad bydłem.

—  Egzekucya należności. Guberna
tor kilowski polecił sprawnikom powia
towym zająć się natychmiastowem wye
gzekwowaniem od włościan podatków 
ziemskich oraz wszelkiego rodzaju in
nych zaległości. Rozporządzenie to wy
wołane zostało pudobne przez surowy 
rozkaz ministerstwo spraw7 wewnętrz
nych.

—  Podanie byłego gubernatora kijow
skiego. Byrły gubernator kijowski, gen.- 
major Sawicz, wniósł do naczelnika 
kraju podanie, w którem prosi o zwię
kszenie pensy i urzędnikom zarządu gu- 
bernialnego. Podanie to, jak nam do
noszą, zostało oarzucone.

— Interpelacya Kancelarya guber 
natora zuinterpelowała zarząd guber- 
nialny, czy udzielonem zostało pozwo 
lenie na otwarcie „Towarzystwo_ wza
jemnego ubezpieczenia pracowników i 
robotników41, i jeśli było ono danem, 
to mianowicie w jakim czasie. Infor- 
macya ta potrzebną jest do złożenia 
raportu naczelnikowi kraiu

— K ary  administracyjne. Na mocy 
rozporządzenia generał-gubernatora za 
wywiezienie na taczkach kilku robo 
tników kijowskiej fabryki gwoździ 
skazano administracyjnie na 2— 3 mie
siące więzienia następujących robotni
ków tejże fabryki: F. Gowdię, D. Ciry- 
la, J. Gołdina, I. Didkowskiego, J. Cze- 
sławskiego i W. Szworcenberga.

—  Ucieczka subiekta. W d. 19-ym 
wTrześnia, M. Libinson, subiekt Borysa 
Bru, otrzymał od pracodawcy 615 rb., 
z poleceniem oddania ich do Banku 
moskiewskiego, oraz do bibryki braci 
Kohen. Nieuczciwy subiekt, spełniwszy 
pierwsze z poleceń, z 550 rublami 
umknął.

—  Kam unikacya telefoniczna w 1905 
roku. "W roku ubiegłym Kijów posia
dał 1,879 abonentów telefonicznych, 
z tych 121 było rządowych, 23 w róż
nych urzędach. Dochód brutto wy
niósł 148,000 rb., wydatki 68,400 rb., 
zysk przeto czysty wyrazić można w 
sumie 80,000 rb. Cyfry te jasno do
wodzą, że miasto zrobiłoby tylko do
bry interes, gdyby przedsiębiorstwo 
telefoniczne wzięło w swoje ręce. Za
rabiałoby na tern nawet wtedy, gdyby 
zniżyło opłatę, jak to zrobiło już wiele 
innych miast.

O S O B I S T E .

— Wice-gubernator kijowski, M. Czi- 
chaczew, wyjeżdża w tych dniach do 
Petersburga.

— Przyjechał z Petersburga i zamie
szkał w hotelu „Continental senator, 
W. Ochotników.

; Z Kremienczuga przyjechał i za
mieszkał w hotelu Europejskim czaso
wy geIj-‘ gubernator kremieńczugski, 
gen.-major A. Setericz.

— O SZU STW O . \V tych dn iach  je d e n  z cli- 
chaczy» otrzym ał od ja a  tcego, zam iast p ien iędzy , 
irw it lom bardow y. Spry tny  p asaże r następnego  
d n ia  zaw iadom ił lom bard o zgubieniu kw itu, 
w sk u tek  czego o trzym ał nowe pokw itow anie. 
D orożkarz, dow iedziaw szy się  o tom , postarał 
się, aby zręczny oszust został aresztow anym . W e

środę aresżtow ano go w k laszto rze  M ichałow skim . 
Zeznał, że był n iegdyś odźw iernym  i ze się n a 
zywa D ed iu rą .
_ — OBURZAJĄCY CZYN. W e środę wieczo
rem, na Georgiewskim zaułku, 4-ch chuliganów 
napadło na M. B-ą i jeden z nich zgwałcił ją. 
Nieszczęśliwa istota zdobyła się na tyle energii, 
że puściła się w pogoń za przestępcami i jedne
go z nich przyłapała. W cyrkule aresztowany 
zeznał, że się ' nazywa Arkadyem Litwinowem 
i że jest szlachcicem.

— N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K . We śro
dę, w dzień, na "Kreszczatiku, wpadł pou tram
waj, wskutek własnej nieostrożności, 1. Blinder. 
Poszkodowany poniósł lekkie obrażenia głowy 
i nóg.

— SKUTKI NIEOSTROŻNOŚCI. W e środę 
wieczorem, na placu Halickim, dorożkarz trafił 
dyszlem w usta W. Judyckiego i wybił mu tem 
uderzeniem 3 zęb j.

— W t BUCH PETARDY. Na Bulwarze Bi- 
bikowskim, naprzeciw cjklodromu, pod kołami 
tramwaju wybuchła onegdaj wieczorem petarda, 
która, oczywiście, prócz strachu, nie wyrządziła 
żadnej szkody.

— OBŁAWA. Ubiegłej nocy we wszystkich 
częściach miasta urządziła pulieya obławę na 
różne osobistości podejrzane: włóczęgów, złodzie
jów, rabusiów i t. d. Zaaresztowano do 400 
osób, między któremi znajduje się sporo pozba
wionych praw. Większości aresztowanych grozi 
wysłanie z Kijewa.

— NOŻOWNICTWO. D. 2"0 września, około go
dziny 10-ej wieczorem, do mieszkania G. Nieda- 
szkowskiego (ul. .Cborewaja Nr 41) wtargnęli 
dwaj pijani banuyci: A. Wołosiuk i W. Iwani
cki, pierwszy miał nóż przy sobie. Przestraszo
ne małżeństwo Nieaaszkowskicb uciekło przez 
okno, pozostawiając w mieszkaniu śpiącego zna
jom ego— D. Anloniuka. Ten, zbudzony hałasem, 
puścił się w pogoń za napastnikami; po paru 
minutach dopędził Wołosraka, wyrwał mu z rę
ki nóż i wpakował go napastnikowi w brzuch, 
rakarz Pogotowia odwiózł ranionego do Aleksau 
drowskiego szpitala.

— POŻAR. W e środę wieczorem, na Bon- 
darskim zaułku (Rureniówka), w posiadłości N. 
Prijemokiego, wybuchł pożar; spalił się partero
wy dom drewniany. Straty wynoszą 500 rb.

— KRADZIEŻ CZCIONEK. Z introligatorni 
0 . Jaśka (W.-Wasilkowska Nr 63), skradziono 
przez okno alfabet drukarski i rozmaito mate- 
ryały drukarskie. Wartość skradzionych rzeezy 
wynosi 475 rb.

— KRADZIEŻE. W  sklepie ubiorów dam
skich i kapeluszy H. Herzicli, przy ul. Micha
łowskiej Nr 5, skradziono towaru, wartości 895 
rubli.

— W  domu N r 48 przy ul. W .-W asilkow skiej, 
okradziono sk lep  ju b ile rsk i na  sum ę 700 rb.

— W  douiu Nr 26 przy ni. W.-Włodzimierskiej, 
skradziono 115 rb. odźwiernemu W. Kożewniko- 
wowi Z łodzie ja— W. Taratana, przyłapano na 
gorącym uczynku.

— Popełniono kradzieże: u A. Bezprozwannego 
(Bulwar Bibik. Nr 93) na sumę rt. 80 i u M. 
Malutinej (M.-Błagowieszczeńska 67), na sumę 
rb. 40.

czoufou 26 tysięcy rozbójników znajduje 
się pod bronią.

Konferencya kolejowa. W  tych dniach 
w Sofii (w Bulgaryi) odbyła się kon
ferencya w celu wypracowania konwen- 
cyi o bezpośredniej komunikacyi towa
rowej pomiędzy Rosyą a Bulgaryą. 
W konferencyi przyjmowali udział przed
stawiciele rosyjskich i bułgarskich kolei, 
również rosyjskiego towarzystwa żeglu
gi i handlu; od rosyjskich kolei był 
delegowany starszy agent handlowy 
kolei Połud.-Zachód., p. Adolf Wysocki. 
Zasadnicze punkta wypracowanej kon- 
wencyi są następujące: 1) Z Rosyi do 
Bulgaryi i odwrotnie ładunki transpor
tują się przez porty rosyjskie Odessa 
i Noworosyjsk i bułgarskie — Warna 
i Burgas. 2) Ładunki z Rosyi mogą 
być eksportowane ze wszystkich stacyi 
kolei rosyjskich 3) Ładunki, eksporto
wane z Bulgaryi, mogą być skierowane 
tylko do Kijowa, Warszawy, Łodzi, 
Charkowa, Tuły, Moskwy i Petersbur 
ga. 4) Stawki taryfo\ve określają się na 
mocy taryfy Nr 6,912. 5) Fracht może 
być opłacanym wyłącznie w walucie 
kraju, w którym reguluje się rachunek 
właściciela ładunku.

Telegramy.

Z O P E R Y .

W e wtorek, d. 19-go września, n teatrze 
miejskim wystawiono operę „W erther44, muzyka 
O. Massenet a (do rumansu Goethego). W roli 
tytułowej wystąpił p Machin, który posiada ła
dny głos, wiele zalet dobrego artysty i śpiewa
ka, ale aa często używa mezzo-voce (co prawda, 
w „Rigoletto44 mczzo-roce p. M. robi bardzo 
mile wrażenie, bo przy bumofunii, więc żaden 
instrument nie pokrywa melodyi), a w dziełach 
tegoJbesnycb mistrzów, gdzie'i w orkiestrze je 
dnocześnie odtwarza się dramat muzyczny, pisa
ny przeważnie w stylu polifonicznym, jak opera 
„Werther11, nawet najpiękniejsze mczzo-roce i 
najumiejętniej użyte, a nie we właściwym miej
scu, przechodzi bez wrażenia, tcinbaidziej, jeżeli 
orkiestra przy największej nawet dyskrecyi, mu
si zagłuszyć," z powodu krzyżowania się moty
wów, staućwiących ilustrację muzyczną. Wogóle 
gdyby p. M. więcej panował nad swoim tempe
ramentem, zwłaszcza w zbyt taptownych przej
ściach z piano do forte, a nawet do fortissimo 
(do czego bardzo często się ucieka), a zachował 
właściwą gradacyę, * siła - głosu jego robiłaby 
większe wiazenie przy takim temperamencie 
i wytrwałości.

Rolę Carlott.y odtwurzyła p. Guszczyna do
skonale- jak pod względem artystycznym, tak 
i pod względem śpiewaczym. P. G. ma piękuy, 
rzewny i słodki glos i włada nim doskonale, 
co jest dowodom świetnej szkoły i prawdziwe
go artyzmu. Wogóle cały zespół dobrze wywiązał 
się z zadania.

L. Szychewicz

Ostatnie wiadomości.

Zamordowanie komendanta francuskie
go w Afryce. Według depeszy, otrzy
manej przez „Matin44, dowódca misyi 
mierniczej, Moll, został zamordowany 
w Sangha na pograniczu Kamerunu.

Intrygi dyDlomatyczne na Krecie. Rzym
ska „Tribuna44 donosi, że dym isyaks. 
Jerzego i mianowanie Zaimisa zostały 
wywołane intrygą paru osób z otocze
nia byłego wielkorządcy. Obecnie mo
carstwa opiekuńcze zażądały wydalenia 
intrygantów. Można się zatem spodzie
wać, że wyspa pozostanie nadal wolną 
od szkodliwych pierwiastków.

Podroż paryskich urzędników miejskich 
„Figaro44 donosi, że prezes i sześciu 
członków Rady municypalnej Paryża 
zwiedzili Berlin, gdzie na miejscu zapo
znali się z urządzeniami policyi niemie
ckiej. Obecnie goście francuscy udali 
się w dalszą podróż do Drezna, Wie
dnia i Budapesztu.

Otwarcie izby portugalskiej. „Journal44 
podaje wiadomość o otwarciu kortezów 
przez króla Karola. W  mowie tronowej 
król podkreślił doskonałe slosunki, pa
nujące między Portugalią a innemi mo
carstwami, oraz zapowiedział szereg re
form treści ekonomicznej i społecznej.

Gospodarka finansowa Serbii. Według 
„Neue freie Fresse44 pożyczka serbska 
we Francyi jest faktem dokonanym. 
Oczekiwane jest załagodzenie zatargu 
celnego z Austryą. Znany publicysta 
angielski, Alfred Steed, agituje w Bel
gradzie na rzecz dwóch przedsiębiorstw, 
z których jedno ma wykonać nudowę 
kolei transbałkańskiej od Kładowa do 
Adryi, a drugie zakupywać rocznie
100,000 bydła serbskiego.

Sprawy kościelne w Hiszpanii. „Impar- 
cial44 donosi, że minister Romanones 
zadowolnił się wyjaśnieniami, złożone- 
mi w myśl instrukcyi papieskiej przez 
monsignora Tuy. Ojciec św. nadaje 
podobno biskupowi Kordowy godność 
kardynała. Ma to. być oznaką, że Sto 
lica Apostolska, nie zgadzając się z for
mą założonego protestu, najzupełnie; 
potwierdza treść jego.

Odroczenie konferencyi pokojowej 
„Berliner Tageblatt44 dowiaduje się, że 
druga konferencya pokojowa, wyzna
czona na wiosnę przyszłego roku i ma
jąca się zebrać w Hadze, została odro
czona, ze względu na nieokreślony stan 
polityczny Rosyi.

Ruch bukserskl w Chinach. „Kólnische 
Yolkszeitung44 podaje alarmujące wia
domości z Chin. Oto oczekiwane jes 
powstanie bokserów, wobec którego ruch 
1900 roku wydaje się błahym. Szantung 
ogarnięty jest wrzeniem. W Tsian-

(Od własnych korespondentów).

W arszaw a, 21 vvrześnia.— Dziś zno
wu bandyci dokonali dwóch napadów7: 
na płatnika kolei wiedeńskiej, Któremu 
zabrano pięć tysięcy rubli i na kantor 
firmy „Riese i Piotrowski44, z którego 
zrabowano 600 rb.

Łódź, 21 września. — Dziś nieznani 
sprawcy zabili rewirowego Gehcha.

W  dwóch fabrykach wszczęła się 
wałka robotników narodowców z s o c ja 
listami Czterej robotnicy ciężko ranili.

(Od Agencyi Petersburskiej)
Petersburg. 420-go września. (Urzę

dowy. — Na posiedzeniu dnia 19-go 
ńeżącego miesiąca rada ministrów7 
rozpatrzyła i przyjęła między innymi 
wniosek główno-zarządzającego wj dzia
niu rolnictwa o zezwolenie na zużytko
wanie sum, pozostałych z budżetu wy
działowego, w kwocie 400 tysięcy ru
bli, w celu zagospodarowania przesie
dleńców w okręgach: akmolińskim,
turgajskim i sy: laryjskiem. Asygno- 
wanie tych sum dodatkowych spowo
dowane było szczupłością kredytu, wy
noszącego 1,475 tysięcy rubli, wypoży
czonych w t o k u  bieżącym przesiedleń
com, ruch bowiem przesiedleńczy prze
szedł oczekiwania osób, układających 
nudżet. Zamiast emigrujących zazwy
czaj od dwóch do trzech tysięcy ro
dzin w7 roku bieżącym do Syberyi i do 
okręgów stepow7ych, wywędrowało prze
szło dziesięć tysięcy rodzin; z tych 
bardzo wiele, szczególniej udających 
się na stepy, otrzymało zapomogi na 
wybudowanie przed zimą domów mie
szkalnych. Oprócz tego, trzeba było w7 
okręgu syrdaryjskim zaKupić u Kirgi
zów grunta dla oddania ich tym prze
siedleńcom którzy przywędrowali tutaj. 
Rząd w kraju tym nie rozporządzał 
rezerwą gruntów dla celów kolonial
nych.

Uchwalono wniosek ministra skarbu 
o przepisaniu z jednych rubryk do 
drugich sum kredytowych, zamieszczo
nych w budżecie głównego zarządu 
podatków niestałych i skarbowej sprze
daży trunków na rok 1906 - w kwocie
1,500,000 rubli dla uniknięcia, z powo
du powiększającego się stale wyszynku 
trunków7, zwłoki w płaceniu za spiry
tus i szkło, a także w razie zwrotu 
akcyzy potrąconej. Przypuszczalny wy
szynk trunków w roku 1906-ym miał 
wynosić 69,400,000 wiader, sprzedano 
zaś w pierwszem półroczu 39,942,221 
wiader. Uchwalono wniosek ministra 
komunikacyi o zamówieniu w roku 
bieżącym dla rządowych kolei 4,600 
wagonów towarowych; wynikający stąd 
rozchód, w7 ilości 6 milionów rubli, za
liczyć na rachunek sum niewydatko- 
wanych, przeznaczonych na budowę 
nowych kolei 1906 roku. Zatwierdzo
no wniosek ministra spraw wewnę
trznych o osygnowaniu, z pozostawio
nych du rozporządzenia mimsteryum 
sum kredytowych, 128 tysięcy rubli, 
na utrzymanie i leczenie osób, znajdu
jących się pod nadzorem policyjnym, 
a także przewóz w razie wysłania lub 
pow7rotu ich na miejsce zamieszkania; 
pieniądze te mają być również zuży
tkowane na wynajęcie policyantów, do
zorujących zesłańców politycznych.

Przyjęto wniosek ministeryum oświa
ty o oddanie obcoplemiennych szkół 
początkowych w guberniach taurydz- 
kiej i ufimskiej pod zawiadywanie rad 
szkolnych, a także o otwarcie w Łodzi, 
mieście, liczącem ze sto tysięcy ludno
ści pochodzenia niemieckiego, zakładu 
naukowego, w którym historya, geo
grafia i język rosyjski obowiązkowo 
będą wykładane po rosyjsku;, inne 
przedmioty po niemiecku.

Uchwalono wniosek ministra wojny 
o wyasygnowanie z gospodarczych kapi
tałów tych oddziałów7 wojskowych, które 
zostały odwołane z Mandżuryi, 936,375 
rubli dla zaopatrzenia na początku roku 
1907 wojska w koszulki, rówmież wy
znaczenia z kapitałów gospodarczych, 
pozostałych wskutek rozpuszczenia po 
wojnach z roku 1877, 1878 i 1900 czyn
nych oddziałów kozackich, 11,050 rubli 
na zakupienie pościeli dla kozaków szó
stego i ósmego pułków uralskich. Przyję
to następujące wnioski ministra sprawie
dliwości o zmianie podsądności w spra
wach przestępstwa politycznego, zdarza
jących się w obrębie irkuckiego, tomskie
go i taszkeńskiego okręgów. W  kwestyi 
tej postanowiono, ażeby w7 obrębie wy
mienionych okręgów sądowych powie
rzyć rozpatrywanie spraw7 politycznych 
nie izbom sądowym, lecz sądowi okręgo
wemu, zasiadającemu wspólnie z przed
stawicielami stanu, jacy obecnie, w ra
zie rozpatrywania spraw politycznych,

włączeni zostają do komisyi izb sądo
wych, przyczem komisya sądu koron
nego pozostanie taką, jak i w sądach, 
powołanych do rozpatrywania spraw, 
wynikłych z pow7odu rozruchów rolnych, 
Cu zaś do procedury sądowej, to wszy ■ 
stkie przepisy, przestrzegane przy są
dzeniu przestępstw7 politycznych w izbach 
sądowych, będą rówmież obowiązywały
1 sądy okręgowe, z tem jednak zastrze
żeniem. że wyroki wydawane nie przez 
zwiększony skład sądów, to jest bez 
przedstawicieli stanu, będą kwestyono- 
wane w porządku apelacyjnym; zaś wy
roki, wydane przez sąd, zebrany w kom
plecie zwiększonym, mogą ulegać tylko 
kasacyi senatu.

Powyższe środki zostały zarządzone 
w7skutek przeświadczenia o konieczno
ści przyspieszenia na kresach procedury 
izb sądowych, które z powodu nieliczne
go personelu nie mogą załatwić spraw7 
powyższych w7 oznaczonym czasie.

Petersburg, 20 września.—  Kilku na
pastników7 zajęło wejścia do szKoiy 
chemiczno-technicznej przy ulicy Smol
nej; czterej z nich wtargnęli do gabi
netu dyrektora Jerjewa i poczęli go 
dusić, żądając pieniędzy. Złoczyńcy 
groźbami zmusili sekretarza, Krama- 
rjenkę, do zapruw7adzenia ich do mie
szkania Jerjew7a. Usłyszawszy nad
chodzącą policyę, przestępcy zbiegli.

W  domu pod Nr 3, przy ulicy trze 
ciej roty pułku izmajłowskiego, wykry
to fabrykę materyałów wybuchowym. 
Podczas rewizyi znaleziono 13 bomb 
naładowanych oraz masę wybuchową, 
uwięziono 5 osób.

Podczas trzykrotnej rewizyi w insty
tucie dróg i komunikacyi znaleziono 
16 pokryw od bomb, pakę, ważącą
2 i pół puda talcichże pokryw, pakę 
z masą wybuchową, lonty elektryczne, 
oraz przyrządy do toczenia bomb. Uwię
ziono studenta Finka, syna stróża in
stytutu Bohdanowa i robotnika Ry- 
szina.

Petersburg, 20 wrrześnia. — Kilku u- 
zbrojonych ludzi weszło do składu 
herbaty Piętrow7a, znajdującego się na 
5-ej linii wryspy Wasilewskiej i zabrali 
w7 obecności subiekta całkowity obrót 
dzienny.

Dokonano napadu na statek, stojący 
u wybrzeza kołtowskiego. Stróż został 
zabity.

W uzupełnieniu wiadomości o usiło
waniu ograbienia kasy era koło giełdy 
petersburskiej podajemy, iż stwierdzono 
osobistość bandytów. Dwaj z nich są 
włościanami, jeden z samarskiej, drugi 
ze smoleńskiej gubernii; trzeci bandy
ta jest poddanym szwajcarskim, nazwi
skiem Lebgardt. W  czasie wymiany 
strzałów między bandytami i polieyą 
zabity został jeden z przechodniów, 
urzędnik przy ministerstwie handlu, 
Konopasowicz.

Pawiograd, 20 wrrześnia.— Zarząd dóbr 
hr. Woroncow-Daszkow7a otrzymał po
zwolenie sprzedania części majątku, zaj
mującego obszar 32,000 dziesięcin, wło- 
ścianom różnych wiosek, po 4 dziesię
ciny na osobę płci męskiej, po cenie 
200 rb. za dziesięcinę.

Saratów, ’20 września. — Spalono ow
czarnię na folw7arku ks. Golicyna, w po
wiecie bałaszowskim. Spaliło się 629 
owiec. Straty wynoszą 7,700 rb.

Petersburg, 20-go września. — Mini
sterstwa spraw zagranicznych otrzy
mało urzęnową wiadomość z Japonii, 
że poddani rosyjscy w7 Mandżuryi Po
łudniowej od nia 15-go września, to 
jest od chwili zniesienia memorandum 
sypinhajskiego do dnia ‘28-gu września 
roku bieżącego korzystają z tych praw, 
którym podlegają inni cudzoziemcy. Z 
wyjątkiem terytoryum Kuang-tung, 
poddani rosyjscy, w obrębie gruntów7, 
wywłaszczonych na rzecz kolei, jak i 
poza ich obrębem, nie podlegają prawom 
krajow7ym; oskarżeni zaś o popełnienie 
przestępstwa, nie podlegają jurysdykcyi 
władz sądow7ych japońskich.

poszło do wiadomości policyi, że 
dzis po południu ma być dokonany 
koło giełdy napad na kasyera pewnej 
instytucyi rządowTej, znajdującej się na 
wyspie Wasiljewskiej. Przywódcę szaj
ki aresztowano wczoraj. W celu uję
cia całej szajki bandytów wysłano do 
giełdy oddział policyi. W ogródku 
przed giełdą aresztowano pięciu podej
rzanych młodzieńców, szóstego zaś, 
który usiłował zbiedz, zastrzelili stój
kowi.

Mitawa, 2u-go września. — Na mocy 
wyroku sądu polowego ruzstrzelano 
dwóch Łotyszów: Brakmana i Frejma
na, którzy zastrzelili w oczach matki 
dwudziestoletniego jej syna.

Smoieńsk, 20-go września. — W fa
bryce jarczewskiej rozpoczęto pracę na 
warunkach, podanych przez adrr.ini- 
stracyę fabryczną.

Petersburg, 20 września. — Prezydent 
miasta Moskwy, przybył do Petersbur
ga, w celu uzyskania w Banku pań
stwowym dodatkowego kredytu na 
sumę 2-ch milionów rubli dla miejskie 
go samorządu m. Moskwy. Prezydent 
otrzymał dzisiaj audyencyę u ministra 
skarbu.

Na dzień 12 października zwołany 
zostanie w Petersburgu pierwszy zjazd 
przedstawicieli handlu i przemysłu. 
Zjazd ma związek z naradą w kwe
styi opału, która się odbędzie w dniu 
i 6 października w ministerstwie skarbu.

Ministerstwa komunikacyi podało do 
wiadomości, że przy zmianach, wpro
wadzonych na kulejach, zmniejszona 
będzie ilość urzędów wyższych, w per
sonelu zaś niższych urzędników zajdą 
nieznaczne zmiany, wyłącznie w7 wydzia
łach, niemających styczności ze słu
żbą ruchu. Personel urzędników słu
żby ruchu nie zostanie zmniejszony.

14 ia mocy Najwyższego rozkazu w 
1907 r. nie będą powoływani do woj
ska oficerewie zapasowa i osoby, ko
rzystające z ulgi l-szej kategoryi na 
zasadzie stopnia wykształcenia.
■ Moskwa, 20 września.— W listopadzie 
odbędzie się zjazd, w celu zjednoczenia 
wszystkich staroobrjadców w7 jeden 
związek cywilno-polityczny.

Riazań, 20 września. — Marszałek 
i przedstawiciele szlachty uchwalili wy
razić Stołypinowi swoją radość z po 
wodu ocalenia i głębokie oburzenie z 
powodu zamachu. Przedstawiciele szła

chty mają nadzieję, że Stołypin, za po
mocą energicznych środków wróci spo
kój drogiej ojczyźnie.

Dodatkowa wiadomość o grabieży 
kasy na dworcu kolejowym Riazań-port: 
podejrzewają płatnika Petrowa i pomo
cnika naczelnika stacyi Kupcowa, któ
rych aresztow7ano.

Petersburg, 21 września.— „Birżewyje 
Wiedomcsti44 podają wiadomość, że 
wdowie po generale Trepowie przyzna
no zapomogę w kwocie 300,000 rubli. 
Wiadomość ta jest bezpodstawna.

Członek rady państwa, Szydłowski, 
mianowany został prezesem drugiego 
departamentu rady państwa.

Rada ministrów uznała za możliwe 
oddać do rozporządzenia głównego za
rządu rolnictwa ziemie gabinetowe o- 
kręgu ałtajskiego, w celu umieszczenia 
tam przesiedleńców. Grunta przecho
dzą w ręce skarbu w miarę tworzenia 
działów przesiedleńczych. Gabinet po
zostawia za sobą prawo na bogactwa 
łona pomienionycb gruntów. Skarb 
państwa w przeciągu lat 49-ciu będzie 
płacił gabinetowi po 22 kop. z dziesię
ciny, jako wynagrodzenie roczne za 
grunta, oddane na rzecz skarbu. Skarb 
rozpocznie wypłatę po upływie lat5-ciu 
od czasu oddania gruntów, poczynając 
od d. 1 stycznia. Przesiedlający się 
na ziemio ałtajskie korzystają ze wszy
stkich przywilejów, przysługujących 
przesiedleńcom ziem rządowych. rRos- 
sija44 podaje, ' że na gabinetowycn zie
miach ałtajskich zamieszkało już około 
700 tysięcy przesiedleńców, którzy o- 
trzymali po 15 dziesięcin na osobę. Od
dawane zaś obecnie na rzecz skarbu 
grunta zwiększają fundusz ziemski dla 
potrzeb przesiedleńczych od 7 do 10 
milionów dziesięcin.

Moskwa, 20 września.—Odbyło się po
siedzenie moskiewskiego i petersbur- 
sKiego centralnych komitetów związku 
październikowców. Posiedzenie zagaił 
Guczkow, który zrzekł się obowiązków 
przewodniczącego komitetu centralnego 
i opuścił salę obrad. Zebranie powtór
nie wybrało go na przewodniczącego; 
gdy wchodził na salę, zgotowano mu 
entuzyastyczne przyjęcie.

Eiizawetgrad 20 września—Na zebra
niu ziemskiem były poseł Warun-Se- 
Kret w mowie, poświęconej wypadkom 
na wyspie Aptekarskiej, zaproponował 
wyrazić Stołypinowi współczucie oraz 
nadzieję, że premier potrafi uspokoić 
Rosyę. Zredagowaniem telegramu kon
dolencyjnego zajmie się konusya.

Tyflis, 20 września.— Dzisiaj ograbio
no czterech kasyerów: kasyera trzecie
go sądu pokojowego, kasyera olgińskie- 
go zakładu ginekologicznego, oraz ka
syerów drugiego i trzeciego gimna- 
zyum.

Petersburg. 21 września. — Minister
stwo skarbu z powodu licznych nadużyć 
postanowiło zabronić sprzedaży spiry- 
rytusu denaturowanego osobom, nie 
mającym pozwolenia na kupno. Na 
przyszłość spirytus denaturowany sprze
dawany będzie wszędzie osobom, które 
przedstawią specyalne kartki, wydawa
ne przez zarząd akcyzy.

Petersburg, 21 września. — Badanie 
oskarżonych w sprawie poddania Portu 
Artura na mocy rozporządzenia komisyi 
śledczej, prowadzącej tę sprawę, powie
rzono członkowi sądu, Bykowowi. Inda
gowani byli Smirnow, Rejs i Fok. Ba
danie Stessla, które rozpoczęto wczoraj, 
trwać będzie tydzień.

Symbirsk, 21 września.—Niewiadomy 
złoczyńca rzucił bombę na gen.-guber
natora Starynkiewicza. Gubernator zo
stał raniony w nogę i w rękę. Życiu 
ego nie grozi niebezpieczeństwo.

Kercz, 21 września.— Sesya wyjazdo
wa odeskiej izby sądowej w7 Teodozyi, 
rozpatruje sprawę o obrazę policmaj
stra Kerczyńskiego i komendanta mia
sta przez tłum demonstrantów w dniu 
1 stycznia.

Ek&terynosław, 21 września.— We wsi 
Aamienskoje zabity został naczelnik 
kotlarskiego i kowalskiegu oddziałów 
abryki dnieprowskiej, inżynier Anu- 
riew.

Kaługa, 21 września. — Senat nie u- 
względnił skargi adwokata przysięgłego, 
Uisycyna, o odmówienie koncesyi, przez 
gubernatora, na wydawnictwo „Kałuż- 
skoje Słowo44. Senat uznał, że guber
nator nie nadużył swej władzy.

Symferopol, 21 września.— Włościanie 
zwrócili się z prośbą do władz odno
śnych o udzielenie pozwolenia na wy
bory członków komisyi rolnych.

Ekaterynosław, 21 września.—Sąd po- 
owy rozpatrywał sprav7ę Basowa i Mi

chowa, oskarżonych o rabunek sklepu 
monopolowego. Basów skazany został 
na śmierć przez rozstrzelanie, Michowa 
uniewinniono. WTyrok sądu wykonano.

Twer, 20 września. (Od kor. urzęd.). 
Podane przez rosyjską Agencyę tele. 
graficzną wiadomości z Tweru o zra
bowaniu sklepu monopolowego w osa
dzie Mozowskiej, o napadach zbrojnych- 
rabunkach, kradzieżach, o zorganizo, 
wanej szajce bandytów, są fałszywe 
4 niewiadomych ludzi rzeczywiście usi
łowało zrabować sklep monopolowy, 
lecz bezskutecznie.

Petersburg, 21 września. — „Nowoje 
Wremia44 podało w dniu 21 września 
wiadomość o wysłaniu w dniu 20-ym 
września złota do Berlina, dla opłace
nia procentów od pożyczek krótkoter
minowych. Wiadomość ta jest błędną 
żadnego bowiem złota, w dniu 20-ym 
września, zagranicę nie wysyłano

wra bez jakichkolwiek zaburzeń, przy 
wzmocnionych środkach ochrony. Ge- 
nerał-gubemator udzielił pozwolenia na 
urządzenie procesy? w dniu 1-ym pa
ździernika.

Lublin, 21 września. — Koło Macierzy 
szkolnej projeKtuje utworzenie uniwer
sytetu ludowego w Lublinie.

Belgrad, 20 września. — Król i na
stępca troiiu wyjechali do Niszu na ma
newry kawaleryjskie. Serbia ma zamiar 
odpowiedzieć wymijająco na ostatnią 
notę Austryi, celem uniknięcia zarzu
tów tendencyi agresywnycn. Przebieg 
układów o zawarciu traktatu handlo
wego z Francyą jest normalny.

Berlin, 20 września. — Podwyższenie 
ceny na mięso wywołało niespokojny 
nastrój wśród ludności. Prasa żąda 
otwarcia granic dla bydła zagraniczne
go. Gazeta „Kólnische Zeitung44 wydru
kowała z tego powodu artykuł, z któ
rego widać, że kanclerz państwa zwró
cił na to uwagę ministrowi rolnictwa. 
Można przypuszczać, że kanclerz jest 
za otwarciem granicy dla dowozu okre
ślonej ilości bydła w celu ulżenia sy- 
tuacyi ludności.

W  gmachu parlamentu otwarta zo
stała międzynarodowa konferencya te
legrafowania bez drutu. Mowę inaugu
racyjną wygłosił minister poczt, Kretke; 
przezyduje towarzysz ministra poczt. 
Wybrano specyalną komisyę dla rozpa
trzenia ustawy o służbie na telegrafach 
i dla zredagowania uchwał konferencyi, 
Konferencya zajmie się przedewszy- 
stkiem opracowaniem projektu traktatu 
międzynarodowego w sprawie telegra
fowania bez drutu; posiedzenia będą się 
odbywały przy drzwiach zamkniętych. 
Wieczorem u ministra poczt odbył się 
obiad na cześć delegatów konferencyi. 
Kretke wzniósł toast za zdrowie panu
jących tych państw, których przedsta
wiciele uczestniczą w konferencyi, a po
seł amerykański, Tauber — za zdrowie 
cesarza Wilhelma.

Kolonia, 20-go września. — Gazeta 
„Kólnische Zeitung-4 nie zgadza się z 
treścią zamieszczonego w dzienniku 
„Strana44 artykułu M. Kowalewskiego 
o konieczności przymierza Rosyi z An
g l ią  przeciw wspólnemu wrogowi, 
Niemcom. M. Kowalewski wykazuje, 
że polityka niemiecka w Azyi wywoła
ła konieczność tego przymierza. Gaze
ta oświadcza, że, chociaż handel nie
miecki ogarnia swymi wpływami Per- 
syę, co wchodzi w zakres jei praw, 
lecz Niemcy wogóle nie d ą ż ą  do obni 
żenią wpływów Rosji i Anglii w 
Persyi.

Londyn, 21 września. —  W artykule 
wstępnym numeru dzisiejszego „Ti
mes44 omawia obecną sytuacyę w Ro
syi. Według zdania gazety, rząd ro
syjski w danej chwili jest daleko sil
niejszy, niż kiedykolwiek, a to głównie 
wsKutek znużenia szerokich warstw 
ludności i bezsilności opozycyi. Stoły
pin przezornie wyzyskał chwilę dla 
opublikowania finansowego programu 
rządu, który opinia publiczna niewąt
pliwie przyjmie przychylnie. Rząd w 
obecnej chwili znajduje się w pomy
ślnych warunkach i może pociągnąć 
za sobą rozsądniejszą cześć społeczeń
stwa, Widoki na przyszłość dla rządu 
mogłyby być jeszcze lepsze, gdyby Sto
łypin zwrócił takąż uwagę na inne 
sprawy, jak na sprawę rolną. Stoły
pin powinien skorzystać z nieporozu
mień, które wynikły wśród rewolu- 
cyonistów.

Berlin, 21 września.—Stowarzyszenie 
prawa między naroaowego uchwaliło 
utworzyć komitet oddzielny, w celu 
rozpatrzenia kwestyi własności prywa
tnej na morzu wraz z kwestyą kon
trabandy.

Gisłda PsTersburska.
21 września 1906 r.
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Usposobienie z papierami dywidendowymi 

Daidzo mocno i ożywione; z funduszami mocne, 
zwłaszcza k u  końcowi giełdy. Z promiówkami 
bez zmiany. .

NADESŁANE.
Przy lecznicy „chirurgicznej i tera

peutycznej44 (Bu lw ar Bibikowski Nr 4. 
telef. 1394) otwarto ambuiatoryum dla 
chorych przychodzących, gdzie lekarze- 
specyaliści codziennie od godziny 8 r. 
do 3 pp. udzielają porady za opłatą 50 
kop. od osoby. Analizy, badanie zdro
wia mamek, masaż, szczepienie ospy.

W ambuiatoryum ordynują następu
jący lekarze:

Ch. wewnętrzne— drzy: Bobowski, Ci
chocki, Hofman, Knothe, Nowaczek,

Białystok, 21 września. -  Korespon- Seńkow^ki, Ruszczyc, Sochacki, Trze-
cieski i Zebrowski.deneya z Białegostoku, wydrukowana 

w „Nowom Wremieni4', podaje wiado
mość, jakoby generał-gubernator zabro
nił urządzenia procesyi prawosławnej 
w dniu 8-ym września, pozwalając na 
procesyę katolicką. W  rzeczywistości 
było odwrotnie. Generał-gubernator po
zwolił właśnie prawosławnym na urzą
dzenie procesyi, lecz duchowny prawo
sławny, obawiając się rozruchów, zrzekł 
się pierwotnego zamiaru. Katolicy nie 
otrzymali pozwolenia, skutkiem spó
źnionej prośby, nie było bowiem czasu 
przedsięwziąć środków ostrożności, na
strój zaś rewolucyjny kółek żydowskich 
jest taki, że obawiano się powtórzenia 
rozruchów czerwcowych. W dniu 14-ym 
września, z pozwolenia generał-guber- 
natora, odbyła się procesya prawosła-

Ch. ch.rurg —  drzy: Antoniewicz,
B. Kozłowski, Łążyński i Stanisławski.

Ch. dziecin., —  drzy: Nowiński, Obni- 
slti i Sągajło.

Ch. nerwowe— drzy: Dobrogajew, Tu
liszkowska i Weller.

Ch. koolece— drzy: Chomiakuwa i Pie
tkiewicz.

Ch. oczu—drzy: M. Kozłowski, Rum- 
szewicz i Sokołowski.

Ch. skóry i wener. — drzy: Szadek 
i Waryński.

Ch. gardła, uszu i nosa — dr. Turski
W pracowni lecznicy dr A . Modrzew, 

ski wykonywa rozbiory chemiczi.o-mi- 
kroskopowe (analizy).
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KRONIKA

DROHOJOWSKICH.
(Dokończenie).

Wreszcie nadmienia, że pierwszym 
z tej rodziny, który otrzymał tytuł hra
biowski austryacki w 1783 r. był An
toni Drohojowski, podstoli przemyski, 
brat czterech owych zakonników i pra- 
pradziad autora „Kroniki".

Przyznając w pochlebnych, a przede- 
wszystkiem prawdziwych słowach, za
sługę tej ponad inne tego rodzaju pra
ce..., odznaczającej się przejrzystością i 
jasnością układu", szanowny recenzent 
robi słuszną uwagę, że nawet i grafo 
log znajdzie dla siebie bogaty mate- 
ryał w tym licznym zbiorze, przez dzie
więć pokoleń nieprzerwanych podpi
sów, nieraz bardzo charakterystycznych, 
doskonale i wiernie w „Kronice" re
produkowanych. Cytuje przytem je
szcze jednego autora z tego rodu Ja- 
na-Krzysztofa, sekretarza J. K. M., któ
ry wydał w 1580 r. „Oratio de fatali 
bus rerum publicarum periodis". I na- 
koniec wspomina, że księdzu Zygmun

towi Drohojcwskiemu, dziekanowi ka
pituły przemyskiej w 1701 r. zawdzię
cza swe istnienie fundacya kanonii 
imienia Drohojowskich przy katedrze 
rzymsKO-katolickiej w Przemyślu, któ
rej patronem jest autor „Kroniki".

Zreasumowawszy wszystko, co o tej 
książce orzekł p. Krechowiecki pozwa
lam sobie na zakończenie zwrócić u- 
wagę czytelnika jeszcze na parę cieka
wych szczegółów, od których zresztą 
roi się w niej. Między innymi na po
byt Stanisłaioa, kasztelana przemyskie
go na uniwersytecie w Padwie, przy
należność jego do nacyi szkockiej v. 
angielskiej, jego wybór na konsyliarza 
tejże w 1547 r. i stąd wynikłe na wy- 
borczem zebraniu studentów wystąpie
nie przeciw niemu Parmeńczyka Lelity 
z zarzutem, iż nazywając się Drojow- 
skim, nazywa siebie jednocześnie Kru- 
kienickim (a nie Karnkowskim, jak to 
mylnie odczytał dr Windakiewicz), obro
nienie jego od zarzutu przybierania cu
dzego nazwiska przez Gaspara Sycy
lijczyka, który zeznał p^d przysięgą, że

PTdwoistość nazwisk w Polsce jest rze
czą zwyczajną i że nasz Stanisław do 
obu tych nazwisk ma niezaprzeczone 
prawo, wobec czego wybór jego został 
nietylko zatwierdzonym, ale poprowa 
dził go do jeszcze może zaszczytniej 
szego, gdyż w roku następnym 1548 
wybranym został na posła od rektora

uniwersytetu w Padwie do księcia (?) 
weneckiego. Ciekawy podaje nam tu ( 
autor wyjątek z listu słynnego Stani-' 
sława Orzechowskiego z roku 1549 do 
profesora Akademii w Padwie Pawła 
Rhamnusia, rzucający dodatnie światło 
na naszego Stanisława i również na 
Stanisława Wapowskiego, którzy mają 
mu służyć za prototypy całego narodu, 
właściwie swego środowiska. Wyją
tek ten uważam za właściwe przeto
czyć tu w pełni: „co roku wielu mło
dzieńców, żądnych nauki, wyjeżdża do 
Padwy, a obecnie bawią między wami 
krewni moi, Stanisław W apowski i Sta
nisław Drohojowski, młodzieńcy szla
chetnie urodz^nij którzy rokują naj
piękniejsze nadzieje. Pragnę, abyś ich 
poznał, choćby dla tego, abyś z oby
czajów i umysłu tych dwóch o całym 
naszym sądzić mógł narodzie; pocho
dzą oni wprawdzie z ruskiej dzielnicy 
polskiej, w Padwie jednak za jedno z 
innymi Polakami winni być uważani".

Nie od rzeczy tu będzie zacytować 
wyjątek nie z panegriku, ale z królew
skiego przywileju Zygmunta III, wy
danego 20 marca 1603 r. w Krakowie 
Janowi Tomaszowi, referendarzowi ko
ronnemu i staroście przemyskiemu, na 
prawo nabywania wójiowstw i sołtystw 
w obrębie starostwa przemyskiego, da 
jący nam poznać zasługi luminarza te
go rodu, którego śmierć tragiczną w

listopadzie 1605 r. pod Bachowem, sza
nowny autor „Prawem i Lewem" błę
dnie do Przemyśla przenosi. Wyjątek 
ten dajemy w tłumaczeniu, dokonanem 
przez autora „Kroniki" z łacińskiego 
oryginału w Ii-ej części Kroniki pod 
Nr 400 umieszczonego i do aktów prze
myskich wniesionego: „do wydania te
go przywileju skłoniły nas nietylko je
go (Jana Tomasza Drohojowskiego) 
znakomite czyny, lecz także jego nie
pospolita biegłość w rzeczach wojsko
wych, w poselstwach i w przeprowa
dzaniu wewnętrznych spraw państwo
wych, a usługi przez niego oddane po
przednikom naszym, nam samym i 
Rzeczypospalitej do tego nas zniewala
ją. Doszło do naszej wiadomości, że 
przez cały czas, w którym najmiłości- 
wszy ś. p. król Stefan w tern króle
stwie panował, odznaczał się Jan To
masz Drohojowski czynami swymi we 
wszystkich wyprawach wojennych i w 
poseltwach, najbardziej zaś w posel
stwie do cesarza tureckiego. Nie mniej 
też w czasie bezkrólewia i za naszego 
już panowania na wojnie oddawał i od
daje nam jeszcze usługi, podczas oblę
żenia Krakowa, w bitwie pod 'Byczyną 
i we wszystkich "późniejszych wypra
wach wojennnych'współdziałał czynnie, 
wiernie i mężnie, z wielkim naszym 
i Rzeczypospolitej pożytkiem. Nie u- 
stał nawet w czasie nieobecności na

szej w Polsce, gdyśmy się udali do 
Szwecyi dla objęcia rządów ojczystego 
państwa, jakkolwiek sam pozostał, 
i owszem, zasługi swoje coraz to bar
dziej i bardziej mnożył, a gdy Rzecz 
pospolita w jakim bądź znajdowała się 
niebezpieczeństwie, nieomitszkał nigdy 
przyłączyć z hufcami swymi do wojsk 
naszych z wszelką gotowością i nie 
bez własnych ofiar niosąc ojczyźnie 
pomoc w potrzebie."

Cofając się wstecz, znajdujemy cie
kawy niezmiernie spis ruchomości po 
Andrzeju, synie Jana-Paiysa (pierwsze
go) zmarłym w 1563 roku; świadczy on 
wymownie o zamożności tego rodu 
i wykwintnem upodobaniu w strojach 
p. Andrzeja; z niego widzimy, że nie
zależnie od szat codziennych, posiadał 
on dziesięć cennych ubrań rozmaitej 
barwy i z przeróżnego materyału ko
sztownego, krojem włoskim przeważnie 
zrobionych i tyleż delii, wśród których, 
oprócz siedmiu aksamitnych, trzy zło
togłowych!

Późniejszym, lecz nie mniej cieka
wym, jest również opis wyprawy naj
starszej córki Krzysztofa-Tomaszą, cho
rążego przemyskiego ź .Zofii Świato- 
pełk-Bolestraszyckiej urodzonej, Magda
leny, poślubionej w 1672 r. Bazylemu 
Hoszorskiemu, synowi Jerzego, włady
ki przemyskiego i Samborskiego. Cha
rakterystycznymi i bogatymi w szcze

góły są listy, tak księdza Józefa, gwar- 
dyana Cypru do siostry, Woroniczowej, 
z Cypru w 1790 r. jak i Seweryna, 
adyutanta generała Latour Naubourg, 
do matki, z hr. Baworowskich hr. 0- 
nufrowej Drohojowskiej, z Moskwy w 
1812 r. po bitwie pod Możajskiem, 
gdzie był ranny, ze szczegółami, głó
wnie rodzinę obchodzącymi.

Na tern kończę i tak już za długie 
sprawozdanie, które bezwarunkowo 
trudniej czytać się będzie od samej 
książki, napisanej językiem poprawnym 
i zwięzłym, ściśle, w pełni przedmioto
wo i krytycznie, czasami nawet do 
zbytku.

Dziękuję przytem szanownemu au
torowi za tę iście lukullusową ucztę- 
na którą i mnie zaprosić raczył, prze
syłając mi egzemplarz swej „Kroniki", 
którą do cenniejszych klejnotów mego, 
w tym kierunku, księgozbioru zali
czam.

Z. L. Radzimiński.

Pisałem w Lwim Grodzie, na Palatynie, 

w lipcu 190G .i.
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TRDECJSZ KOPICZYŃSKI.

NAD GŁĘBIAMI.
POWIEŚĆ.

Duszę napełniała mu gorycz bezbrze
żna.

— Dziś pan Kolecki—szeptał do sie
bie —  zapomniał o mieszkaniu na pod
daszu. oni mu się, że tak, jak teraz, 
całe życie było.

—  I dlatego ja jestem niczem, choć 
mój mózg stwarza miliony...

—  I dlatego namyślam się, ile razy 
próg jego domu przechodzę...

—  I dlatego Kamie zdaje się, że jej 
świat inny, a mój inny.

Z poczerwieniałe mi z bezsenności o- 
czarni, powiódł po tej powodzi świateł, 
błyskawic drogich kamieni, wirujących 
par, które zdały się płynąć po falach 
muzyki... Wbił spojrzenie w Kamę, 
która wzdłuż ogromnych okien i ścian 
zieleni, płynęła ku niemu oparta na ra
mieniu mężczyzny.

— fiandorf sybaryta przyciska ją do 
siebie — szepnął przez zaciśnięte zęby. 
Pochylają głowy ku sobie... mają sobie 
wiele do powiedzenia... więcej niż ja 
z nią...

Podniósł się z siedzenia. Rozchylił 
liście palmy, aby lepiej śledzić ich ru
chy. Krew biła mu w skroniach.
Wszystko bolało go dzisiaj.

óużałaKama z Gandorfem zbliżała się łcu 
niemu, jak rusałka kusząca po wodnej 
topieli...

— Satyr pochłania ją oczami... Satyr 
głodny jest... pasie wzrok na jej szyi 
różowej, na jej białych, wypieszczonych 
ramionach, na jej pełnych, jędrnych 
piersiach... hahaha... a ona dumna jest 
z tego... a ona bez tego żyć nie mi^e, 
jak ptak bez powietrza.

Puścił nagięty liść palmy, który z 
szelestem uderzył o swe siostry. Zaci
snął zęby. Dłoniami ścisnął skronie...

— Tak dokąd ma być?
Kama usłyszała trzepot liści... a za 

mmi dojrzała skurczoną, pociemniałą 
twarz Sobicy.

Doktor siedział w swojem ukryciu, 
twarz ukrywszy w dłoniach. Zjadał 
w sobie wściekły ból. Duma skręcała 
mu serce, jak powrósło.

— Mogę tu być, albo nie byc—jęczał 
mu głos w gardle — a ten szał będzie 
hulał po salonach bez pamięci.

— Panu Koleckiemu mógłbym po
wiedzieć w oczy, że zostawiłem duszę 
na progu jego domu, tu pod tą palmą, 
w tej spiekocie opiłą opium, a on roz- 
śmiałby mi się w nos i kazałby mi po
dać palto.

— Ha! — młot buchającej krwi ude
rzył go po skroniach. Wyprężył ra
miona, jakby się z kimś mocował.

— To nie ze mną gra — wyszeptał 
przez zęby.

Obok niego zaszeleściła suknia, szum 
wachlarza poruszył mu włosy na gło
wie. Obejrzał się. Za krzesłem stała 
Kama, uśmiechnięta i wabiąca.

— Doktor poetycznie spędza czas — 
rzekła do niego, pochylając się nad nim 
i dotykając go wachlarzem.

—  Tak, poetycznie— odparł— wstając 
powoli.

— Czekałam na doktora.
— Tak, pewnie.
Bawił ją gniew Sobicy.
— Zazdrość go zjada—pomyślała.
—  Pani traci złote chwile.
— Chciałam doktorowi przerwać roz

myślania, które dobre są w prosekto- 
ryum, tu my, żywi, bawimy się i doktor 
musi także.

— Zmęczony jestem. Muszę wkrót
ce iść.

— Ach! zawsze wymówka
Aby żywi mogli bawić się, trze

ba robić majątek. Ja robię majątek na

gorączkach. Pójdę stąd do jednej cho
rej kobiety.

— Chorej?
— Tyfus.
— Ach! tak? Dlatego doktor mnie 

unika?
—  Nie dlatego. Dobrze mi płacą, 

mógłbym się bawić. Ale przy pani 
tyle pająków, motyli, świerszczy, że ja 
wśród nich byłbym tylko pajacem. To 
rola nie dla mnie... dla Gandorfów 
owszem.

Kama pobladła.
— Doktor musi mieć gorączkę—sze

pnęła.
Ukłoniła się chłodno i odeszła na 

salę.
— Pokażę mu — przysięgała sobie w 

duszy—że jest dla mnie tylko pajacem. 
Patrz, patrz, z poza liści... pień się, pro
staku, ze złości.

— Nareszcie— odetchnął Sobica— woj
na między nami. Teraz zupełnie ina
czej się czuję.

Spojrzał na nią wzrokiem rozrado
wanym. Ogień palił się na dnie jego 
źrenic.

— Po co miałem się oświadczyć? — 
pomyślał — kiedy między nami tylko 
źle może się wszystko skończyć.

— Jutro otrzymam bilet od jej ojca, 
że wyjeżdżają z Warszawy, czyli, że 
zamykają przedemną drzwi..

— W  takim razie...
Sposępniał.
— A jeśli mimo to nie otrzymam 

takiego biletu? jeżeli ona przełknie tę 
pigułkę i znów będzie taką dla mnie, 
jak była?

— W  takim razie...
Zrobiło mu się dziwnie słabo.
— Zatem nie byłbym w jej oczach 

jednym z tych świerszczy i motyli, tyl-

mowały go za głowę i szeptały do ucha 
przecudowne słowa.

— Kamo, Kanm szeptał i modlił się 
do jej postaci—jaką ja bym ciebie szczę
śliwą uczynił...

Rozrzewnienie podpływrało mu do 
gardła drżącemi słowy, podpływało mu 
do oczu łzami serdecznemu Gotów był 
rzucić się najbliższemu znajomemu na 
szyję.

— Idę za Tobą mój dobry duchu— 
mówił, posyłając za Kamą spojrzenie 
gorące.

Krążył po sali — chciał byc blisko 
niej— chciał ją prosić o taniec — chciał 
patrzeć na jej usta i całować jej ręce 
wzrokiem.

Przesuwał się przez tłumy osób, któ
re zalegały kąty sali tanecznej. Nie
uważnie zaczepił guzikiem surduta o 
koronki hrabiny Sewerskiej. Omal, że 
nie wybuchnął. Ukłonił się niezgrabnie. 
W pobliżu stojące osoby patrzyły na 
niego ze zdumieniem.

Hrabina odezwała się do córki ironi
cznie:

— Comme ii la guerre .
Sobica w tonie jej głosu dosłyszał o- 

belgę.
Pchnął nieuważnie łokciem kłaniają

cego się paniom bankiera Menkloka. 
Przysadk

ko czemś więcej?
iłOczy zaświeciły mu się do tego mo

rza blasku, który płynął ze sali. W takt 
rozkołysanej, upajającej muzyki giały 
mu myśli uszczęśliwione w duszy. 
Miękkie dłonie niznanego dobra obej

rzysadkowata figura potentata finan
sowego wlepiia w doktora płowe oczy 
i rzuciła za nim wzgardliwy uśmiech.

— Temu zdćije się, że jest Kochem 
berlińskim—zrobił głośną uwagę.

Panie parsknęły dyskretnym śmie
chem.

Sobica miał ochotę nieprzepartą wró
cić i wymierzyć policzek bankierowi, 
ale rozum szeptał mu, że w takim ra
zie nie ujrzy już więcej Kamy.

Nareszcie zbliżył się do niej. Po war
gach tłukło mu się jakieś słowo, zakli
nające ją na wszystko, aby była dobra 
dla niego, aby nie zepchnęła go w ni
cość dla jednej sekundy złej woli, aby 
nie budziła w nim tych strasznych pod

szeptów, które jak czarne kruki, krąży
ły nad jego mózgiem.

—  Kamo — mówił oczami — jestem 
twoim niewolnikiem...

Dostrzegła go. Mściwy,1 błysk prze
leciał po jej twarzy. Z czarującym u- 
śmiechem przysłuchiwała się temu, co 
jej szep.ał Gandorf. Nie spuszczała 
oczu z Sobicy, ale wzrok jej był zimny, 
obojętny, jakby go po raz pierwszy 
widziała.

Doktor minął ostatnią osobę, która 
oddzielała go od Kamy. Był w tej 
chwili jak dziecko,] które gotowe zado
wolić się jednem dobrem słowem. 
Pustka stanęła między nim a nią. 
Lśniąca szyba posadzki oddzielała ich.

—  Widzi mnie—szepnął sam do sie
bie—i nie widzi,

Podszedł do niej z pokorą w oczach.
Kama podniosła się z siedzenia, bze- 

pnęła coś do sąsiada. Gandorf objął 
ją w pół.

— Doktor już tu?—zapytała chłodno.
Gandorf uśmiechnął się ironicznie,

patrząc na doktora i uniósł ją w kłąb 
wirujących par. Tęskliwe, upajające 
tony muzyki złączyły ich w jedną li
nię ruchu.

Sobica stanął w miejscu, jak wryty. 
Powoli, ale nieustannie,, krew napływa
ła mu do twarzy, do oczu, przepełnia
ła mu skronie. W oczach poczęły mu 
latać czerwone plamy, w sercu za- 
skomlał ból i zniewaga.

— Doktor już tu? — huczało mu w 
uszach i biło po twarzy.

Zrobił kilka kroków niepewnych, bez 
celu.

— Co doktorowi?—zapytała pani Ko- 
lecka ujmująco, widząc, że samotny 
i zmieniony na twarzy.

Sobica nie pojmował pytania, nie 
słyszał słów... Patrzał na nią błędnie.

— Doktor słaby?
Zrozumiał.
— Wyrzerpanie... — szepnął — nocny 

dyżur w szpitalu... nie spałem...
— Doktorze, proszę do bufetu.

Machinalnie poszedł za nią. Znalazł 
się przy stolikach pełnych win, ko
niaków i przekąsek. Widział, że mu 
ktoś nalewał wino, że mu podał kieli
szek, który on przytknął do płonących 
warg i że ten ktoś zniknął potem tak 
cicho, jak cień.

Wchłaniał w siebie napój zimny, 
ożywczy... było mu zupełnie przez chwi 
lę dobrze... żar przestał palić mu pier
si. Przetarł czoło.

Bał się, że upadnie z nóg. Pił dużo. 
Ani przez chwilę nie czuł, aby go wi
no odurzało. Był silniejszy, bardziej 
obojętny. Pamięć tylKo stępiała, tak, 
że z trudem zdawał sobie sprawę z te
go, co zaszło.

Wiedział, ze trzeba coś zrobić.
— Kama tańczy z Gandorfem...—ro

zmyślał leniwie—to dobrze, zupełnie w 
porządku. Haha. Zawsze z niw tańczy
ła... ja  nie lubię tańczyć..,

—  Powiedziała mi... doktór już tu? 
aha, tak mi powiedziała. Bardzo dobrze
powiedziała. Zupełnie w porządku.

azi? może ma— Zatem o co mi chodziY może mam 
gorączkę? może ta chora obdarzyła
mnie tyfoidalną gorączką?... Kama nie 
ma gorączki... o, z pewnością.

— Wszystko w porządku.
Gwizdną? głośno, przeciągle. Mężczy

źni obejrzeli się na niego w bufecie. 
Nie zważał na to.

Nalał sobie jeszcze wina.
— A więc tak będzie — rozważał — 

wrócę na salę. Wrócić trzeba. Powie
działaby inaczej, zem tchórz. Wrócę 
więc na salę. Będę ziewał dyskretnie. 
Potem, kiedy zmęczona usiądzie, zbliżę 
się szybko do niej i powiem: Życzę 
wesołej zabawy, idę do chorej na ty
fus... ~

(D. c. n.)

REuAKTOR I WTYDAWCA 

W ŁO DZIM IERZ hr. GROCHOLSKI.

DOM HANDLOWY Kreszczatik Nr 27.

A. P, Ś l i n k o  i
Kijów , Kreszczatik 30, telef. 485.

Handel futer Kantora
otrzymał z pierwszych rąk w wielkim wyborze: 

f  |*£|  popielice, tchórze, bobry, kangury, kamczatskie kołnierze,

W całej Południowej Rosyi najbogatszy z największym zapasem najle
pszych manufaktur rosyjski cli, a także z Paryża, Lyonu, Berlina 
i Wiednia, mając wyrobioną opinię, poleca swoim klientom na sezon bie
żący codziennie otrzymywane nowości świata eleganckiego, i za
pewnia, że każdy znajdzie co zechce według swego upodobania. Przyjmuje 
się zamówienia na damskie, męskie i uniformowe kostiumy wszelkich dyka- 
steryi.

Ceny poza konkurencyą. Ay04

LEON SZYCHEWICZ
pian ista-kompozy tor,

Ukończył Warszawskie Konserwatoryum muzyczne z dyplomem,
były profesor w Towarzystw ie muzycznem w Warszawie, oraz dyrektor Tow a

rzystw a muzycznego w Lublinie i Radom i.

Udziela lekcy; muzyki na fortepianie,
teoryi, harmonii i kontrapunktu.

Ul. Puszkińska Nr 12 m. 26, widz. ud g. 11— 2-ej i od 4— 6. R497

B r. W AJSM AB
Kijów. Kreszczatik Nr 9, telefonu 1408

OBUWIE
męskie, damskie i dziecinne, najnowszych 

fasonów
T -w a  S.-Petersburskich m echanicznych wyrobów,

5*1
OD00
<

karakuły i wszelkie futrzane kołnierze.
Przyjmuje do cerowania, podkurzania i wyrabiania wszelkie futra według 

specyalnej metody. A 891

Czesko ruska mechaniczna fabryka 
pończoch

poleca w nąjwiększym wyborze: ciepłe 
kostiumy dla panów myśliwych, kurtki, 
ciepłą bieliznę, damskie spódnice, bluzki, 
kamasze, pończochy, rękawiczki, dziecin
ne ubranka puchowe, kaftaniki, kapotki 

i inne.
Obstalunki przyjmują się pocztą i 

wykonywują się niezwłocznie. Specyal- 
ne kostiumy do gimnastyki. Czeski 
m agazyn, W .-W asilkow ska  10.

Fabryka Kas Ogniotrwałych
J. MAJEWSKIEGO

w KIJOWIE
Funduklejowska Nr. 4.

Poleca kasy stalowo - pan
cerne najnowszej konstruk- 
cyi po cenach nizkich. Cen

niki wysyłam na żądanie.
A 8 3 — 3 —

Tania Wpplnia
książek M. OLSZEWSKIEJ, 

KOŚCIELNA Nr 12.
Nowości w polskim, francuskim i niem.

językach. Ab29
KIERUNEK BEZSTRONNY.

Zakład wypychania ptaków 
i zwierząt 

P. F. WOJEWODA,
przeniesiony został na ul. 
Prorezną 19. Zamówienia 

') wykonywują się akurat- 
nie i na termin. W  wiel
kim wyborze sprzedają 

_  się wypchane ptaki i zwie
rzęta, a także futrzane dywany. A933

RUDOLF MtiLLER 
Kijów, 

Żylańska Nr 24

Po za Konkurencyą'
Amerykańskie składane

łóżka syst. Rudolfa Mullera z matera 
carai ze sta Iowego drutu od 10 rb 

i droższe Ogrodzenia 
kop. z kolcza

stego stalo
wego cyn- 

są- żeń kowego
drutu 

A694

llf»7£mnina Prof Chmielowskiego da- 
JuLulllllud je zbiorowe lekcye litera
tury i historyi polskiej Urząaza kom
plety. Światosławska 2, m. 27.

A955

Niezamożnystudenl uniw-.p°^-kon*dycyi (specyalność: ma- 
temat., języla i przyrod.), lub prosi o 
pożyczkę na dalsze kształcenie się. 
Warszawa, Wilcza 57, m. 4, dla stud. 
Trzeciaka. R686

S t u M - P o l a k poszuk- lek' na wyjAdr. Dmitryowska 56, 
m. 5. Ofer. przysyłać listownie.

R672

Słuchaczka
wska 30, m. 9

W. Ż. K. poszuk. lekcyi 
zna języki. Lewaszo- 

R676

klucznica § ;i
Światosławska

szuk, miejsca, posiada 
)bre świad., zgłaszać się: 
12, 111. 12. R665

Błagam o pomoc!
Dziekciarek. R668

Stlld P0SZuk' korePek* zgadza się za

Pracownia damskich i dziecin, ubiorów

Prorezna 19, m. 7, T  a  £  8 | 8 
w eiśe ie  firl frnntu . N - S  W  ■ ■ 1 Iwejście od frontu.

Zamówienia wykonywują się podług 
ostatn. żurnali na termin i bez zarzutu.

A932

Solidna firma poszukuje agentów  
z kaucyą do 1,500 rb., Sofijuwska 13, 
m. 2, N. G. A941

Stup- Polak z długol. prakt. po
szuk. korepetycyi zna

gruntownie przedm. kursu gimnaz. Mo
Ul'że być przychodź, łub z całem utrzym.; 

widzieć osob. moż. do g. 1 po poł. lub 
list.: Tarasowska 14 m. 6, dla stud. T. C.

R471

W P o lif l łi  sprzedają większą ilość ma- 
Udllujfl jątków, obejmujących od

200—2,000 morgów. Inform. Piotr Sa 
lawa, Lwów, ul. Kopernika 58. R649

Rllntiolłor szuka Posady buch. lub ja- 
DUulIdllol kiegokolwiek zajęcia tu lub 
na wyjazd. Wymag. najskromniejsze. 
Funduklejowska 24, zap. się w dru
karni. R666

pokój nawet wspólny z uczniem 
M.-Blagowieszczeńska 112, m. 28, Szy
dłowski. R685

100 rb. temu, kto da stałą_ pos, w biu
rze, zgłaszać się, głów. poczta: 

kwitu Nr 684. R684

Stroiciel *or̂ * an6w’, ?e-stauruje fortep. i pian. Ho
tel Pale-Royal, mieszkania nr 80 .

R680

Do wynajęcia 2 pokoje
słoneczne, ciepłe, z meblami, może być 
z całkowitem utrzymaniem. Nestero- 

wska 4, m. 4. R681

I olfPui jSzyka Polskief o  1 literatury 
LuiyujI polsk., oraz przedmioty gimn. 
udziela stud. ukończony. Funduklejo
wska 72, m. 5, między g. 12—2.

R678

Masażystka-gimnasfyczka szawy,
wszechstronnie uzdolniona w swym 
fachu. M-.Włodzimierska 41, m. 20, 
od g. 2— 4. R679

M łod fl <’S°^)a PoszukuJe Posady zarzą-dz. gospodarstwem domowem 
Funduklejewska Nr 80, m. 12. R642

7 franc- 1 niem- na ? oL I lUlllaUŁullla i rosyj., oraz prow. Ko
rekty dzieł. Adr Funduklejowska 80, 
m. 12. R643

M łOdd ^ziewcz-’ P°ika’ przyjez. jszuka
miej. pokojowej. Adr.: Padół, 

Chorewaja 40, m. 6. R669

Sedybi]z 3 ômami w îj°wi®nię ua futor z rąk polskich. 
Poczta I. L. Ay48

S T A T K I PARO W E
(pocztowo-osobowe)

Tow arzystw a Żeglugi na Dnieprze i jó  
go dopływach „2-go Tow arzystw a Że
glugi na Dnieprze i jego dopływach" 
rozpoczęciem  żeglugi kursują na liniachd

Odchodź~
I) Kijowsko-Ekaterynosławskiej.MO

Z Kijowa . . . . 9 g. v. i 5 g. pp| 
Ekaterynosławia . 8 g. r. i 5 g- p;

2) Kiiuwbko-Homelskiej.
Z Kijowa

Homla
3) Kijowsko-Czernihowskiej.

9g.r. 21/a g.pi 
. 8 g. r. i 1V2 g.pi

Kijowa . . .  . . . 5 g. ppj
„ Czernihowa . . . .  5 g.

4 )  Kijowsko-Pińskiej.
Z Kijowa w niedziele, ponie
działki, środy i piątki o g. 10 
„ Pińska w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki . . .  o g. 8

5) Kijowsko-Czarnobylskiej.
Z Kijowa

Czarnobyla
6) K^owsko-Mohylowskiej.

o 10 g. r. 6 g. vi
o 8 g. r. i 8 g.

Kijowa w niedziele, ponie
działki, środy i piątki o 2V2 pp.
Z Muhylewa w niedziele, wtor
ki, czwartki i piątki o 6 g. r. 

Uwaga W  ŁojeY^e pasażerowie zm 
szeni są przesiadać do drugiego pa: j 
statku. Z Łojewa do Mohylewa patJ 
statek odchodzi o g. 3 pp- po przyj 
ściu z Kijowa drugiego homelskiej 
parostatku.
7) Mohylowsko-Orszańskiej ( C0(j7j en]
8 ) H mel-Wietkowskiej (

Uwaga. 1) Oprócz statków poczto1
osobowych na wszystkich liniach bęj 
kursowały statki towarowo-osobowe| 
towarowe. 2) Bezpłatne bilety sezoi 
we na przejazd do letnisk są 
ważne.
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Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskie I sł
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